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Wychodzi codziennie o godzinie 5-ej rano. 


Wywrotowy spisek przeciw Polsce udaremniony! 
W dalszym ciągu aresztowano posłów Hołowacza i Miolłę. 


Marszałek Rataj odmawia interwencji na rzecz zdemaskowanych posłów białoruskich. 
Rząd wystąpi do Sejmu z wnioskiem o 


Warszawa, 17 stycznia. 
Telegram własny „Kurjera Łódzkiego". 

W południe przybył do Sejmu minister 
sprawiedliwości p. Meysztowicz i odbył 
godzinną konferencję z marszałkiem Ra- 
tajem w sprawie ostatnich aresztowań. — 
O godz. 7 wieczorem marszałek Sejmu u- 
dał się do prezydium Rady Ministrów, 
Prz odbył naradę z premjerem p. Piłsud 
skim. 

Nadeszły wiadomości, że czwarty i 0- 
statni poset białoruskiej hromady, Miotła 
został aresztowany. 

Wieczorem marszałek Rataj wysłał do 
ministra sprawiediiwości pismo następu- 
jacej treści: 

Do p. ministra sprawiedliwości w miej 
SC. A 

„Opierając się na piśmie z dnia 15 b. 
m. i na informacjach p. ministra, dotyczą 
cych okoliczności, wśród których nastą- 
piło pozbawienie wolności posłów Tarasz 
kiewicza, Wołoszyna i Rak-Michajtow= 
skiego jako też czynów, dla których z0- 
stali oni schwytani i przytrzymani nie 
znajdują podstaw do żądań zwolnienia ich 
1 wzięcia odpowiedziałności za ich zwol- 
nienie. i 

Dowiaduję się, że wczoraj pozbawio- 
no wolności posła Hołowacza i Miotłę i 
nie umiem osądzić, czy w związku ze spra 
wą, dla której przytrzymano uprzednio 
trzech posłów, czy też chodzi o sprawę 
odrębną. Dlatego proszę o szczegółowe 
wyjaśnienie czy posłowie Hołowacz i Mio 
tła zostali schwytani ra gorącym uczyn- 
ku zbrodni pospolitej. - 

Nie mając możności samodzielnie zba- 
dać sprawy tej szczegółowo, muszę opic- 
rać się na oświadczeniu i informacjach p. 
ministra. 

Chcę zaznaczyć, że gdyby pozbawie- 
nie wolności posłów Hołowacza I Miotły 
nastąpiło w związku ze sprawą trzech po- 
słów wspomnianych wyżej, to fakt, że na- 
stąpiło ono w 24 godziny później, nasuwał 
by wątpliwości, czy zachodzi wypadek 
schwytania na gorącym uczynku“. 

odpisano 
Rataj 


Marszałek Sejmu. 


W OBRONIE POSŁA HOŁOWACZA. 


Warszawa, 17 stycznia. 

Telegram własny „Kuriera Łódzkiego”. 

Od. aresztowanego: posła Hołowacza 
nadeszła do Niezależnej Partji Chłopskiej 
depesza z prośbą o interwencję. Poset Wo 
jewódzki interwenjował u marszałka Ra- 
taja. 


ROLA SEJMU. 


Ws-czawa, 17 stycznia. 
Tel. wł. „Kurjera Łódzkiego”, d 
Wiadomość o aresztowaniu piątego z 
„Hromady“ białoruskiej, posła Hołowa- 
cza nadeszła dzisiaj w nocy do ministrą 
sprawiedliwości p. Meysztawicza. Aresz- 
towanie nastąpiła na podstawie polecenia 
* prokuratora wileńskiego, który w związ- 

ku z poprzedniemi areszfowaniami miał 
dostateczne dowody współudziału Hoło- 

wacza w akcji antyfaństwowej. 


Jak się zdaje rewizje i aresztowania w 
grupach spiskowców zostały 
już zakończone. 

Jeżeli chodzi o posłów, to akcja prze- 


wydanie aresztowanych pięciu posłów. 


nosi się obecnie całym ciężarem na Sejm, 
który poweźmie w tej mierze decyzję. — 
Mianowicie minister sprawiedliwości sfor 
miłuje wniosek o wydanie  arasztowa- 


nych pięciu posłów, wniesie go do laski 
marsszałkowskiej na najbliższe posiedze- 
nie Sejmu. Sejm zdecyduje, jakie ma zająć 
stanowisko. 


Tajemniczy splot powikłań olbrzymiej afery szpiegowskiej. 


Pseudo-oficer sztabu angielskiego w potrzasku 


„Analfabeci” nauczyciele białoruscy ordynansami u oficerów sztabowych. 


Telegram własny „Kuriera Łódzkiego”. 


ó Warszawa, 17 stycznía. 

Liczne aresztowania j rewizje dokona” 
ne na terenie caiej 'Rzeczypospolitej w 
związku z likwidacią wielkiej sieci organi 
zacyj dywersyjnych i szpiegowskich, to- 
czących organizm naszej państwowości, 
dały olbrzymi i sensacyjny. materiał, 

Dokumenty, znajdujące się w rękach 
władz, potwierdzają znane ziawisko, że u 
źródła każdei antypaństwowei roboty 
schodzą się również nici szpiegowskie, 
związame nie z jednem. państwem, ale z 
wieloma. 

Najciekawszą i jednocześnie nająroź- 
niejszą robotę antypaństwową prowadzi- 
ły czynniki wywrotowe na Pomorzu i w 
Poznańskiem. Akcja ta toczyła się na te- 
renie garnizońów miejscowych i miała 
tam wyraźny charakter szpiegowski, 

W związku z aresztowaniami dokona- 
nemi w garnizonach toruńskim, grudziądz 
kim i bydgoskim, stwierdzono, że w całej 


akcji szczególnie czynny udział brali nau- 
czyciele białoruscy, odbywający służbę 
wojskową. się) 

Taląc swój cenzus nańkowy, ttdając a- 


nałfabetów, otrzymywali oni przeważnie 


przydziały w charakterze ordynansów u 

w sztabowych. Dzięki temu zdo- 
bywali oni dostęp do aktów tajnych, które 
usiłowali kopiować. 


Wielką sensacją Ì niespodzianką jest 
aresztowanie w Poznanfu niejakiego p. 
Lipskiego, który podczas ostatniego poby 
tu w Polsce wycieczki socjalistycznych 
posłów angielskich odgrywał rolę dorad- 
cy I przewodnika. 

Otóż ten p. Lipski jest postacią dobrze 
zwaną naszym władzom bezpieczeństwa. 

Do Polski przybył on po raz pierwszy 
w r, 1919. Był wówczas tłumaczem przy 
Harshallu, oficerze angielskiego sztabu 
generalnego. Lipski chodził w mundurze 
oficera angielskiego kręcił się po sejmie, 
w kołach politycznych i dziennikarskich. 


Był powszechnie uważany za końfidenta 


I oddziału angielskiego. Ciemna ta figura. 


była wówczas przedmiotem wielkiego za 
imteresowanfa ze strony polskich władz 
politycznych. W późniejszym czasie wy- 
kryto í stwierdzono, że Lipski był zamie- 
szany w znanej aferze lotnika por. Iwanice 
kiego, rozstrzelanego za szpiegostwo. 
Lipskiego, zamieszkującego wów- 
czas w „Bristolu“, dokonano rewizji. Lip- 
ski musiał wyjechać z Polski.. Stosunki je 
go ze sztabem angielskim podobno uległy 
pogorszenii. | 

Ostatnio kilka lat przebywał w Pary- 
żu, zajmując się różnemi podejrzanemi 
sprawami, 

W Paryżu utrzymywał stosmiki z b. 
majorem wojsk angielskich, skompromita 
wamym ostatnie w niemieckiej aferze 
szpiegowskiej, mającej na celu śledzenie 
rozwoju lotnictwa francuskiego, 

Poco przybył p. Lipski do Polski, wy- 
każe prawdopodobnie, śledztwo. 


Nowa faza walki między Anglją a Sowietami. 


Rosja chce wciągnąć Francję do bloku kontynentalnego. 


Ochłodzenie się stosunków niemiecko-rosyjskich. 


Moskwa, 17 stycznia. 

Prasa sowiecka zwłaszcza zaś „Pra- 
wda“, „Izwiestja”*, prowadzi spotęgowa- 
na kampanię przeciwko Anglii, zarzucając 
jej, że zdołała już otoczyć Unię sowiecką 
drutem państw faszystowskich, całkowi= 
cie podporządkowanych celom politycz= 
nym Wielkfej Brytanii. Ostatnio Anglia 
zmierza do zbliżenią włosko-węgierskie- 
go, co jest skierowane nietylko przeciwko 
polityce Sowietów, ale tęż podważa wpły 
wy Francji na Bałkanach i w Europie cen 
fralnej. Akcja ta prasy sowieckiej obliczo 
ua jest na zbliżenie Francji do Unii s0- 
wieckiej w celu stworzenia z Francji i S. 
S. S. R. podstawy skierowanego przeciw 
ko Anglii bloku kontynentalnego, 

Jest w wysokim stopniu rzeczą charak 
terystyczną, iż stosunek prasy sowieckiej 
do Niemfec jest w ostatnich czasach bar- 
dzo chłodny, przyczem panuje ogólna opi- 
nia, iż Niemcy coraz wyraźniej wchodzą 
w orbitę wpływów angielskich. 


ZATARG O SUBSYDJA. 


3 Moskwa, 17 stycznia. 
Na tle sprawy dalszego subsydjowania 


ruchu rewolucyjnego wśród robotników 
angielskich w łonie kierowników polityki 
sowieckiej doszło do ostrych zatargów. 
W szczególności naprężone stosunk( panu 
ja pomiędzy Stalinem a prezesem Zw. Za 
wodowych Tomskim, który uważa za ko- 
nieczne dalsze wysyłanie sybsydjów na 


agitację strajkową przedewszystkiem 
wśród górników. Stalin nie liczy się z mo, 
żliwością szybkiego wytworzenia się kon 
junktury rewolucyjnej w Anglji, uważa 
zaś pieniądze, któreby tam wysyłano za 
stracone. 


Epidemia grypy opanowuje Europę. 


ŹŻniwo śmierci w Czechach i w Anglji. 


Agencja telegraficzna „Express“. 


Praga, 17 stycznia. 
Epidemia grypy przyjęła w Czecho- 
słowacji zastraszające rozmiary a w. 
szczególności w północno-wschodnim i za 
chodnim powiecie państwa. W wielu 
a oesi zostały szkoły pozamy- 
ane. 


ŚMIERTELNOŚĆ: ŚRÓD DZIECI. 
Zatke, 17 stycznia. 
Zmarło na grypę około 20 dzieci, Za- 
broniono żołnierzom uczęszczać do lokałi 
publicznych. 


ŻNIWO ŚMIERCI. 
Londyn, 17 stycznia. 

„W ciągu ostatniego dnia zmarło w An- 
gli 172 os. na influenze. Śmiertelność w 
ciągu tygodnia podwoiła się. Statystyka 
stwierdza, iż najwięcej wypadków śmier- 
telności spotyka się pośród ludzi star- 
szych lub bardzo młodych. 
L mee E 


Dr JUSTMAN 


powrócił 
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Próby rozwiania mirażów pacyfikacji nad Europą. 
Polityka Brianda budzi niepokój i niezadowolenie. 


Przygrywki do jutrzejszej debaty w parlamencie franc. nad sytuacją zagraniczną. 


Paryż, 17 stycznia. 
Telegram własny „Kuriera Łódzkiego”. 


Kombinacje gabinetowe we Francji, 0 
których donosiliśmy już zaczynają wypły 
wać na światło dzienne prasy irancuskiej. 

„Paris Midi“ drukuje artykuł p. t, 


„Briand, Patnieyć, Caillaux czy Poincaré» 


fierriot, Marin“. 

W każdym razie faktem pozostaje, iż 
istnieje na porządku dziennym we Francji 
sprawa Brianda oraz związana z nią spra 
wa nowych kombinacyj ministerjalnych. 

Drugim faktem jest, że polityka zbłiże- 
nia z Niemcami za wszelką cenę oraz zwią 
zana z nia przedwczesna ewakuacja Rent 
nie tyle podzieliła społeczeństwo franctts- 
kie na dwie części, ile wywołała istotne 
zaniepokojenie nawet w kołach krańcowo 
lokarneńskich. 

W dalszymi ciągi stwierdzić należy, że 
wystąpienie  „Quotidiena* przeciwko 
Briandowi wywołało niezwykle ciekawą 

* polemikę w prasie na temat za czy prze- 
ciw Briandowi, 

Organ Caillaux „Volonté“, oczywiście 
bardzo czuły na wszelką krytykę polityki 
Brianda, wystąpił w obronie jego przez 
gwałtowne zaatakowanie Herriota, który, 
w swoim czasie obalił gabinet Briand - 
Caillaux i któremu zarzuca, że jest auto- 
rem intrygi przeciwbriandowskiej, preten 
dując nawet samemu do objęcia teki 
sprźw zagranicznych. 

Pragnąc wiedzieć do jakiego stopnia 
Briand może liczyć na poparcie lewicy, 
„Intransigeant* przeprowadził ankietę 
śród posłów jedynie kartelowych na te- 
mat, czy Francja może obecnie ewakuo- 
wać wybrzeża Renu? 

Nadeszłe dotychczas głosy wypowie- 
działy się twierdząco, ale z poważnemi za 
strzeżeniami. 

Natomiast wprost uderzające jest, że 
jeden z indagowanych posłów, aczkol- 
wiek należących do grupy parlamentar- 
nej francusko ~ polskiej, nawet słówkiem 


nie wspomniał o Polsce, jakby Polska nie / 


odgrywała żadnej roli w systemie bezpie- 
czeństwa irancuskiego. 

Briand sam czuje się nieswojo. Jedno- 
myślne niezadowolenie opiaji polskiej, któ 


rego wyrazem była mowa Zaleskiego, 
tem więcej poruszyło Quai d'Orsay. Ana- 
logiczne głosy doszły też z Pragi. — Ale 
decvduijaco wpłynęły podobno świeże pry 
sznice londyńskie, które miały otrzeźwić 
zbyt krewkich zwolenników polityki 
Thoitv. Słowem Briand jakoby. gotów jest 
puścić w ruch hamulce i cofnąć się nieco 
z drogi Thoiry i tem samem zbliżyć się w 
kierunku Poincarógo. 

Środowe debaty w komisji spraw za- 
granicznych izby stwierdzą powyższe 
intormację lub im zaprzeczą, ale w jed- 
nym czy drugim przypadku Polska będzie 
mogła dokładnie śledzić wysoką grę dy- 
plomatycztą. 


RZECZOZNAWCY O PROPOZYCJACH 
GEN. PAWELSA. 
Paryż, 17 stycznia. 
Jak donosi „Le Matin“, rzeczoznaw- 


cy wojskowi państw sprzymierzonych je= 
dnomyślnie wyrażają opinię, że propozy= 
cje generała Pawelsa w obecnej ich for- 
mie są nie do przyjęcia; zwrócą się oni 
zapewne do delegantów niemieckich o.o- 
pracowanie nowego tekstu propozycji. — 

Nie chodzi: tu bynajmniej — jaki pisza 
dziennik — o zerwanie rokowań, lecz je- 
dynie o nadanie rokowaniom takiego kie- 
runku, któryby możliwie najbardziej od- 
powiadał postanowieniom  traktatowym. 


„Petit Parisien* pisze: Rzeczoznaw= 
cy wojskowi domagać się będą od gene- 
rała Pawelsa dokonania poważniejszych 
zmian w jego propozycjach, przyczem ma 
ją mu udzielić w tym celu terminu 8-dnio- 
wego. 


—— 00 —— 


Dinedowe piany Nimier sa ndue. pania 


Znamienny głos opinji amerykańskiej. 


Waszyngton, 17 stycznia, 
m Polska Agencja Telegraficzna, 

Dzisiejsza republikańska „Waszyng- 
tone Pdst“ w artykule wstępnym pod ty- 
tułem „Polska ostrzega”, pisze w związ- 
ku ze sprawą zamierzonego ustalenia kon 
troli militarnej Niemiec: 

„Polska zaniepokojona jest rozbudową 
fortec niemieckich na jej zachodnich gra- 
nicach, wiadomościami z Berlina o rzeko- 
mej gotowości Polski do zrzeczenia się 
korytarza za Kłajpedę i propozycjami Nie- 
miec o rewizję zachodnich granic Polski. 
Wiadomości te scharakteryzowane zosta- 
ły przez ministra Zalesklego w ostatniej 
jego mowie jako fantastyczne i propagan- 
dowe. Minister Zaleski oświadczył, że 
sprawa pokoju wymaga jednolitego trak- 
towania zagadnienia wschodnich i zachod 


Wozystkie czynności Bartoszewicza zmierzały do 


Nic nie przemawia za złagodzeniem 


Motywy wyroku w procesie o nadużycia w marynarce wojennej. 


Tel. wł. „Kurjera Łódzkiego”. 
Warszawa, 17 stycznia. 

Przewodniczący trybunału, ppłk. Or- 
ski podał ustnie motywy, które w stre- 
szczeniu poniżej przytaczamy: 

Wojskowy sąd okr. rozważał tę spra- 
wę odrębnie, dzieląc oskarżonych na gru- 
py. 

Kom. Bartoszewicz podczas procesu 
siłą faktu oddzielił się od pozostałych 0- 
skarżonych, gdyż w występnych swych 
czynach kierował się innemi pobudkami, 
fałszując dokumenty j wydając zarządze- 
nia, Bartoszewicz miał jeden cel: przyspo 
rzenie korzyści dostawcom, a przede- 
wszystkiem koncernowi Marszalk i Sp. 0- 
raz sobie. Sąd uznał Bartoszewicza wim 
nym fałszu na służbie, 

Po otrzymaniu pierwszego zamówie- 
sia broni, widząc, iż broń fa pod wzęlę- 
dem wykonania pozostawia wiele do ży- 
czenia, młmo to Bartoszewicz utrzymy- 
wał dalej przyjazne stosunki z dostawca= 
mi, Marszałkiem į Erbstelnem. Przy toz- 
prawach ofertowych mamfpulował tak, 
aby usumać wszelką konkurencję i aby do 
stawy zmonopolizować.w rękach końcer- 
wu Marszałka i Erbstefna. s 

Kom. Bartoszewicz potrafił przełożo- 
nych oraz młodszych oficerów. ludzi bez- 
dnie czystych, wyprowadzić w pole 
«sie zaufaniem f dlateso udawało 
się. Wszystkie czynności Bart. zmie- 
dni sprzedajności. Bartosze- 
usiłował bronić, się tem, fż nigdy nie 
łapówek. Gdy mu udowodniono, że 
zł. nic mógł złożyć w banku jego 
ec. gdyż jest człowiekiem niezamoż- 
ym — nie miał nie na usprawiedliwienie. 
Dopiero po doreczeniu aktu oskarżenia na 
«le przypomniał sobie, że pożyczył f. Mar 
k 4 tys. dol, 1 15 tys. zł. Na rozpra- 
„wie nie potwierdziło się ta. albawiem pa- 


nowie ci źle porozumieli się z sobą i zes 
zania ich okazały się sprzeczne, 

Faworyzowanie koncernu Marszałk n= 
wydatnia się w całym procesie. 

Trudno ustalić, czy osk. Bartoszewicz 
był udziałowcem, czy też „ciągnąt* bez- 
pośrednio. 

Co:do wartości moralnej Bart,, sąd:u- 
stalił aż nadto dużo ujemnych dowodów. 
Wszystko co czynił Bart., było obliczone 
àa zyski, bez wzęlędu na offary (działal 
ność na statku „Polonia”). Nic też dziw- 
nego, gdy otrzymał władzę, pragnął wy- 
Aż swoją sytuację do Ostatnich gra- 

E; 

Stała się rzecz potworna. Szkoda mo- 
ralna, jaką wyrządzono państwu i armji, 
stokrotnie przewyższa szkodę materjalną 
(około 2 milionów zt). 

Do drugiej grupy oskarżonych należą 


0 ideał socialnej 


nich granic Europy. i że Polska nie ze- 
chce kupić dobrych +stosunków sąsiedz- 
kich z Niemcami za cenę rewizji. 

Artykuł 10 paktu Ligi obowiązuje człon 
ków do wzajemnego szanowania całości 
terytoriów i strzeżenia wzajemnego nie- 
zawisłości. Niemcy są członkiem Ligi Na- 
rodów. Prasa polska jednomyślnie popie- 
ra tezę Zaleskiego. Obserwując z tej stro- 
ny Atlantyku sytuację i uwzględniając 
współdziałanie Brianda ze Stresemannem 
stwierdzić należy, że odmowa Niemiec w 
sprawie porozumienia z komisją kontrol- 
ną co do zniesienia fortec wschodnich, wy 
daje sięjbłędem ze strony Niemiec. Wobec 
zawartego traktatu bezpieczeństwa i arbi- 
trażu; rozbudowa fortec jest niezgodna z 
szeroko głoszoną nową polityką Locarna. 
SZCZ 


rodni modajnśći 


jego kary. 


oficerowie bezwzględnie uczciwi (kom. 
Müller, kom. Morgilec, kom. Toczyski, 
kom. Zdeb, por. Lipiński i por. Kubiński), 
którzy, wierząc ślepo Bartoszewiczowi, 
dopuścili sfę niedbalstwa (bezczynność 
władzy), które umożliwi 


iło Bart. przez dłu 
gi czas żerować na skarbie państwa, 

Działali oni w dobrej wierze i dlatego 
sąd nie uznał ich winnymi fałszii na służ- 
bie, lecz tylko uznał ich winę, wyrażają- 
cą się w bezczyńń: władzy, 

Do trzeciej grupy należy kpt. Mróz- 
Pozowski, który, jako szef stużby gospo- 
darczej, wywołał wypłacenie zaliczki fir- 
mie Brodawa, skłonił kpt. Mrozika, aby 
nie księgował sum wypłaconych oraz nie 
pobierał odsetek od tychże sum. 

Kpt. Pozowski mą inną przeszłość, a- 
niżeli pozostali oskarżeni. Ma za sobą sąd 
f sąd honorowy. 


sprawiedliwości. 


Powitalna mowa Bouissona. 


Telegram własny „Kuriera Łódzkiego”. 
Paryż, 17 stycznia. 
Nowoobrany, prezydent izby deputo- 
wanych socjalista Bouisson w powitalnem 
przemówieniu przyłoczył między innemi: 
„Ważniejszą rzeczą od zwycięstwa po 
litycznego programu wydaje mi się być 


tego, do iakich należą partyj politycznych 
poczną o tem myśleć. aby los biednych, 
robotników wszystkich rodzajów, miesz- 
czan į włościan, pracowników, zatrudnio- 
nych tak przy maszynie, jak przy biurku, 
ukształtował się na lepsze. Od początku 


obecnej sesji parlamentarnej musimy wy- 
tężyć siły, aby z każdym dniem umocnić 
Pokój. 

Nikt nie może powiedzieć, kiedy nadej 
dzie godzina, wyzwolić nas mająca od na 
szych trosk. Lecz możemy mieć nadzieję 
że udało nam się osiągnąć chwilę wy- 
tchaienfa (pauzę), która nam pozwoli da- 
lej wytrwale pracować.... 

Parlamentarny regime mimo wszelkie 
go rodzaji czarne przepowiednie wro- 
gów tegoż, bardziej jest przeznaczony 
pójść w kìeruoku rozwoju, aniżeli upadku. 
Przyszłym pokoleniom będzie wspanialej 
przyświecało nigdy nfezachodzące słoń- 
ce, aniżeli przesztytn*. 


Hr. 17 


Na widowni politycznej. 


ZAPRZECZENIE KARDYNAŁA GAS- 
PARRIEGO. 

Ablegat apostolski, mons. Chiarlo, był przy: 
jęty wczoraj przez ministra spraw zagranicznych 
p. Zaleskiego i zakomunikował mu telegram kar- 
dynała Gasparriego do kardynała Lauriego treści 
następującej; 

„lego Eminencja kardynał Lauri w Warsza: 
wie. 

Pismo „Action Française“ ogłosiło, jakobyn 
miat powiedzieć, że terytorja, które należały do 
Niemiec przed wojtią, powińny: im być zwrócone. 
Proszę Waszą Eminencję oświądczyć "rządowi 
polskienu I ogłosić w prasie, że takie twierdze- 
nie jest zwykłem kłamstwem. 

Kardynał Gasparri,“ 


KTO BĘDZIF MINISTREM POCZT I 
v- JELEGRAFÓW ? 

Wedle pogłosek dyrektor PAT m. Górecki 
wzywany był do prezydjum ady ministrów, 
gdzie proponowano mú objęcie teki ministra poczt 
1 telegrafów. P. Górecki odmówił, motywując, że 
nie jest do. tego przygotowany. Pogłoski o miano 
waniu p. Miedzińskiego utrzymują się. 


P. PREZYDENT W SPALE. 

P. Prezydent Rzplitej wkrótce wyjedzie do 
Spały, Dnia 21 b. m. w Spale odbędzie się wiel- 
kie polowanie z udziałem korpusu dyplomatycz- 
nego. 


LOSOWANIE KSIĄŻECZEK OSZCZĘD- 
NOŚCIOWYCH W P. K. O. 
Warszawa, 17 stycznia. 
Telegram własny „Kuriera Łódzkiego”, 

W sobotę, dnia 15 b. m. o godz. 1 po 
poł. wylosowano w PKO. 14 premjowa* 
nych książeczek oszczęgnościowych. Wy 
grane po 1.000 zł. padły na następujące 
numery: 13928, 12579, 18427, 1582, 5246, 
16434, 12198, 15037, 8717, 5241, 115, 17898, 
4774 | 2267. 

Książeczki wylosowane sprzedane by: 
ły w urzędach pocztowych: Warszawa, 

łodławek, Pszczyna. Bydgoszcz, Prze- 
myśl, Żelów, Lipno, Sieraków, Lwów, 
Lubraniec, Wilanówek Słupca. 

Losy z koła wyciązały dziewczynki z 
Zakładu sierot im. Stnkiewicza (Piękna 
nr. 5). 

SPRAWA BACHRACHA. 
Warstawa, 17 stycznia. 
Telegram własny „Kurjera Łódzkiego”. 

Śledztwo w spravie Bachracha zosta- 
ło już ukończone į akta znajdują się w pra 
kuraturze Sądu Okrtgowego, która przy- 
zotowuje akt oskarżenia. Oprócz Bachra« 
cha przed sądem stinie 29 jego wspólni* 
ków. Termin rozprawy będzie wyznaczo- 
ny niezadługo. 


o: 
Marx przy pracy tworze- 
nia rządu. 

Obrady z przywódcami stron: 

n 


| Berlim, 17 stycznia. 
Agencję Wschodnia. 

Kanclerz Marx przyjąwszy misję two- 
rzenia gabinetu rożpoczął dziś popołudniu 
obrady z przywódcami frakcji parlamentar 
nych, a mianowide z demokratami, cen- 
trum i niemiecką pattją ludową. 

Aczkolwiek rzmowy miały charakter 
wyłącznie informacyjny, jednakże wyson 
dowały dokładni: opinię stronnictw wo- 
bec kombinacii gabinetu środka, który 
Marx zamierza utworzyć: Gabinet taki 
ma duże widoki powodzenia wobec przy- 
chylnego stanoyiska centrum oraz nic- 
zbyt nieprzejedtanego stanowiska innych 
ugrupowań poliycznych Rzeszy. 

Decyzja osjateczna zależna jest od 
postanowienia gcjafistów, z którymi kan 
cierz Marx będzie jutro konterował, 

O ile z terefu walk o gabinet usunięta 
zostanie osoba nin. Reichswehry Gessle- 
ra, od czego sqcjaliści uzależniają należe- 
nie do rządu, istnieje nadzieja, że misje 
Marxa dozna gowodzenia. 


] 

ROZCZAROWANIE NA. PRAWICY. 

| + Berlin, 17 stycznia. 
Agencja ftelegraficzna „Express“. 

Jeden z pzywódców centrowych Ste 
gewald, który był wymieniany jako kan- 
dydat na kierownika rządu centrowego 
wygłosił w Kolonji przemówienie, wypo- 
wiadając się przeciwko kombinącjom cen 
trowym. Przemówienie Stegewalda wy- 
wołało rozcząrowanie na prawicy, ponie- 
waż duże wiyażenie zrobiło jego oświad- . 
czenie, iż mając dó wyboru utworzenie 
rządu prawicowo - centrowego lub roz- 
wiązania Reichstagu _ wypowiedziałby 
się za rozwiązaniem Reichstagu. f 


Nr. 1? 


GDZIE KONSEKWENCJE? 


Łódź, 17 stycznia, 

Doniesienia o ujawnieniu, ujeciu i roz- 
biciu agitacji i orgamizacji komunistycznej 
są wstrząsające. Fakt aresztowania 
trzech posłów i zatrzymania ich w wię- 
ziemia jest wydarzeniem politycznem wiel 
kiej miary. 

Trzeba niektóre fakty ustalić, aby się 
zapytać, czy potrafimy z doświadczeń 
wyciągnąć konsekwencje, . 

W sejmie polskim przedstawiciele 

ści słowiańskich zasiedli dopiero 
po wyborach 1922 roku. Zgrupowali się 
w kłubie ukraińskim i białoruskim. Na cze 
le tego ostatniego stanął Bronisław Tara- 
szkiewicz, dyrektor gimnazjum hiałoru- 
skiego w Wilnie, najinteligentniejsza nie- 
wątpliwie osobistość wśród przedstawi- 
cieli mniejszości słowiańskich. Wycho- 
wywał się w atmosferze polskiej, należał, 
jak mu to raz z trybuny parlamentarnej 
wypommiał poseł Bittner, kolega konspi- 
racyjny z taw uniwersyteckich w Piotro- 
grodzie do kółek polskich studenckich į u- 
ważał się wówczas, względnie uważamy 
był wtedy za Połaka, 

Pierwsze wystapienia parlamentarne 
rzecznika klubu białoruskiego spoteczeń- 
stwo polskie przyjmowało z dużem Od- 
cziciem i sympatią. Otaczano go sympa- 
tią, odbywano z nim konferencie, wygra- 
dzano ostentacyjnie przedstawicieli mniej 
szości słowiańskich w przeciwstawienfu 
do przedstawicieli jnnych mniejszości. Ta- 
raszkiewicz był zawsze zwolennikiem 
koncepcji federacyjnej, której patronował 
marsz, Piłsudski. 

Niebawem poczęły się wewnetrzne 
rozłamy, Nasamprzód w klubie ukraiń- 
skim, skąd ustąpili trzej postowie i prze- 
szli do frakcji komunistycznej, potem w 
klubie białoruskim, gdzie dawny prezes 
wraz z trzema innymi urządził secesję i 
stworzył w r. 1925 r. osobną grupe „bia- 
łoruskiej włościańsko - robotniczej gro- 
mady". Już sama nazwa miała zapaszek 
komusistyczny, à za kulisami rozłam 
niechybnie widać było spreżyny bolsze- 
wickie. Że sfery te odgrywały główną 
rolę — rychło się dało wyczuć z oświad- 
poz lakie padały z trybimy parlamen- 


Komuniści bardzo sprytnie podzielili 
cole pomiedzy siebie. Frakcja  komumi- 
styczna działała pomiedzy ludnością pol- 
ską. żydowska í wkraińcami, szczególnie 
na Wołyniu i w województwach małopol- 
skich, gromada białoruska rozciągała swe 
wpływy ma ziemie północno-wschodnie, 
Ka sie specjalnie ryj prawo- 

„ sławną, a żna partia chłopska Wo- 
jewódzkiego wzięła w arendę włościan 
polskich ma terenie Królestwa i ziem 
wschodnich. 

Atak szedł koncentracyjny, Trybuna 
parlamentarna stała się trybuną agitacyj- 
mą. Ślubowanie poselskie, składane na 
wierność Rzeczypospolitej, panów tych 
przestało obowiazywać. Każde wystą- 
pienie zioneło nienawiścią do państwa, 
przepojone było jadem rozkładu i zawsze 
przeciwstawiało Polsce — Sowiety jako 
naicudowniejsze Eldorado. Wyzyskiwa- 
no naidrobnieiszą okazje, byleby tylko 
wypowiedzieć mowę agitacyina, W. grut- 
cie rzeczy i w ducint swym antypaństwo- 
wą, mowe, którąby następnie można było 
wydrukować bezkarnie i rozrzicać tysią- 
cami pomiędzy masy. A operowano ma- 
sami najciemmniejszemi, do których prze- 
mawią przedewszystkient mocne słówo i 
najiantastyczniejsza obietnica. 

Starania grup narodowych o ukróce- 
nie swawoli tych żywiołów rozkładu Oka- 
zały się bezskuteczne, Z łona Zw. Lud, 
Nar. pojawił się wniosek o niedopuszcza- 
nie komunistów, jak wogóle żywiołów an- 
typaństwowych, do ciał ustawodawczych. 
Wniosek ten jednak nie przyszedł nawet 
pod obrady komisyjne. 

Podobnie też nie przyszedł pod obrady 
komisji administracyjnej wniosek tegoż 
klubu o natychmiastowe rozwiazanie bia- 
łoruskiej gromady, którą zaraz po mała 
założył Taraszkiewicz i zyskał legaliza- 
cię tej organizacii ze strony min. Młodzia- 
mowskiego. Organizacja ta nie uprawia- 
ła żadnej akcji kulturatno-oświatowej czy 
gospodarczej, a żyła jedynie podszczitwa- 
wiem na państwo i polskość, Wszełkie a- 
pele z kresów do władz centralnych były 
grochem rzucanym o Ścianę, Nawet fak- 
ty gładzenia przez kierowników .hHurt- 
ków“ miejscowych policiantów i ucieczki 
sprawców za kordon nie zmieniły stosun- 
ku władz do nich. 


Aż nagle ujawniono całą rozkładawa 
robotę. Na gorącym uczynku schwyta- 
no posłów gromady, uczynku uprawiania 
za piemiadze zbrodniczej działalności prze 
ciw bezpieczeństwu i państwu. Nastąpiły 
aresztowania, Minister sprawiedliwości 
sam w liście wyraźnie zaznacza fakt uje- 
cła przestępców w chwili dokonywania 
pospolitej zbrodni. 

Dlaczegoż rząd toleruje nadal organi- 
zacje antypaństwowe? 

W prasie, która przyjęła wiadomości 
z całą powagą grozy niebezpieczeństwa 
i ohydy, wspomniano, iż akcja nie zwraca 


„sKURIER_ŁODZKI". — Wforek_18 stycznia 1927 roku. 


się przeciwko żadnej narodowości, ale 
przeciwko robocie antypaństwowej. 

Chodzi teraz o wyciągnięcie wniosków 
politycznych z doświadczeń. 

Po pierwsze: konieczność zmiany Or- 
dytnacji wyborczej w tym duchu, by u- 
niemożliwiała wprowadzenie do ciał trsta- 
wodawczych żywiołów attypaństwo- 
wych. Podobne ustawy są wprówadzo- 
ne w innych państwach mp. w Jugosła- 
wii, a u nas odpowiednie propozycie zo- 
stały już zgłoszone. 

Po wtóre: konieczność takiej zmłany 
konstytucji, któraby uniemożliwiała dzieki 


ŚWITY POLITYCZNE. 


Na tle sytuacji bałkańskiej. 


Przed wyborami parlamentarnemi w Rulgarji. 


(Od własnego korespondenta). 
Sofja, w stycznin. 

Kadencja obecnego parlamentu bulgar- 
skiego kończy się w myśl konstytucji, na 
wiosnę r. b. W marcu odbędzie się osta- 
tnie posiedzenie starego „Sobrania”, po- 
czemi rozpisane będą wybory, które od- 
będą się prawdopodobnie pod koniec kwie 
fnia, lub w pierwszych dniach miesiąca 
maja. Stronnictwa polityczee już. teraz 
czynią gorączkowe „przygotowania do 
kampanii przedwyborczej. T. zw. „poro- 
zumienie demokratyczne,“ tworzące obec- 
ną większość rządową, połeciło wszyst- 
kim swym organizacjom okręgowym 
zwołać na dzień 23 stycznia konferencje 
okręgowe we wszystkich miastach bul- 
garskich celem omówienia rozmaitych 
aktualnych zagadnień, związanych z wy- 
borani. 

Obecne (XXI) „sobranie” różni stę za- 
sadniczo od wszystkich prawie poprzed- 
nich parlamentów bułgarskich tem, że do- 
czekało się przewidzianego w konstytucji 
końca kadencji (4 lata). Jest to rzecz w 
Bułgarii niebywała. Życie polityczne tak 
się tu kształtowało, że każde przesilenie 
rządowe pocłągało zazwyczaj za sobą roz 
puszczenie ciała ustawodawczego. W 
ten sposób wytworzyła się w Bułgarii 
dość dziwna w innych państwach niezna- 
na tradycja, polegająca na tem, że kaźdy 
rząd miał swój „własny“ parlament. Stan 
ten jest wynikiem szczególnych  sfosun- 
ków politycznych, panujących w Bułga- 
rji, gdzie, jak wiadomo, wszystko podpo- 
rządkowane jest interesom poszczegól- 
nych stronnictw, gdzie aawet urzędnicy 
państwowi, policja, żandarmerja i nne ga- 
łęzie administracji państwowej są przed- 
miotem sporów i walk zaciętych pomię- 
dzy poszczególnemi stronnictwami polity- 
cznemi. 

Większość rządowa, uświadamiając 
sobie znakomicie doniosłe znaczenie usta- 
bilizowanego parlamentu, już teraz przy 
każdej okazji podkreśla, że tak „długie” 
utrzymanie się przy życiu obecnego so- 
brania jest olbrzymim sukcesem rządu p. 
Ljapczewa i popierającego go „demokra- 
tycznego sgoworu.“ 

Przyznać trzeba, że powyższe twier- 
dzenie jest. całkiem słuszne, co zresztą u- 
znaje sama opozycja. Natomiast na sta- 
aowczy sprzeciw ze strony opozycji na- 
potykają inne twierdzenia „demokratycz- 
nego sgoworu*. Tak np. w swych bilan- 
sach, dotyczących działalności XXI par- 
lamentu bułgarskiego, „sgowor* dowodzi, 
że obecna większość rządowa przyczyniła 
się w wysokim stopniu do ogólnej pacy- 
fikacji kraju. Przeciwko temu twierdze- 
niu opozycja występuje z całą stanowczo- 
ścią, dowodząc, że na tym właśnie pumk- 
cie rząd p, Liapczewa w zupełności za- 
wiódł, bowiem zarówno wewnętrzna, jak 
f zewnętrzna polityka „demokratycznego 
sgoworu* doprowadził. do kompletnej 
„bałkanizacji”* Bułgarii. 

Działalność przedwyborcza obozu o- 
pozycyjnego nie ogranicza się, rzecz ja- 
sna, tylko do krytykowania większości 
rządowej. Zarówno stronnictwo włości- 
iańskie, jak i socjaliści gotują się zorącz- 
kowo do kampanił przedwyborczej. Bar- 
dzo jest możliwe, że w łónie opozycji doj- 
dzie do pewnych przegrupowań frakcyj- 
nych w kierunku utworzenia jednolitego 
frontu opozycyjnego. Sprawa ta jest 0- 
beonie tematem rokowań międzypartyj- 


nych pomiędzy poszczególtemi  stronni- 
ctwami opozycyjnemi, Narazie oczywiś- 
cie nie można powiedzieć, w jakiej formie 
zostanie porozumienie w tej kwestii osią- 
gmięte, zdaje się jednak, że plan wysta- 
wienia wspólnej listy wyborczej wszyst- 
kich stronnictw opozycyjnych ma dość 
poważne szanse powodzenia. 

Jedno można wszak już dzisiaj z całą 
pewnością powiedzłeć: że, mianowicie 
walka wyborcza będzie tym razem nad- 
zwyczaj ostra. Obydwa obozy (t. i. wię- 


nietykalności poselskiej uprawiać za płe- 
niądze skarbowe i przy wszystkich przy- 
wilejach, iakiemi się poseł cleszy, propa- 
gandę przeciwko państwu. I takie propo- 
zycie zostały w ciałach ustawodawczych 
złożone. 

Trzeba teraz, by rząd nakoniec się zde- 
cydował i wyciągnął wnioski z ostatnich 
doświadczeń. 

Kto nie bedzie współdziałał w tel akcji. 
ten mimochodem bedzie przykładał po- 
średnio rekę do akcji rozkładowej, fakiej 
fragment został właśnie ŻYJĄ 
ny. w. 


kszość rządowa í opozycja) Są, jak się 
podczas niedawnych wyborów komunal- 
nych okazało, prawie jednakowa silne, 
jest więc rzeczą dla każdego zrozumiała, 
że ani na jednej, ani na drugiej stronie nie 
będzie się przebierało w środkach celem 
uzyskania owych obojętnych i niezdecy- 
dowanych mas wyborczych, które zazwy 
czaj głosują nie z przekonania, lecz pod 
wpływem najrozmaitszych obietnic i ha- 
sel, rzucanych przez agitatorów partyt 
nych na kilka dni przed wyborami. 


0 czem piszą inni? 


PRZEGLĄD PRASY. 


WOBEC OŁBRZYMIEJ AFERY ZDRA- 
DY i SZPIEGOSTWA. 


Wykrycie na naszych ziemiach wscho 
dnich olbrzymiego spisku komunistyczne- 
go, zmierzającego do oderwania tych ziem 
od całości Rzeczypospolitej, połączone z 
uwięzieniem czterech białoruskich po- 
słów sefmowych, wywołać musiało wra- 
żenie wstrząsające w społeczeństwie pol- 
skiem. Wszystko to, co w tej sprawie 
doszło do wiadomości ogółu, zdaje się 
świadczyć, że robota spiskowa, niesłycha- 
na w swym cymiźmie, prowadzona za ob- 
ce pfeniądze, rzucane hojną ręką, poszła 
bardzo daleko. Dalszemi jej etapanfi mo- 
gły być już tylko wyraźny terror | próby 
wywołania powstań chłopski 


ich. Robota 
została, przerwana w chwili, gdy była w 
pełnym rozwoju, obliczona na pomyślny 
dla zdrajców skutek, 

Społeczeństwo polskie z uznaniem 
przyjęło do wiadomości fakt, iż władze 
bezpfeczeństwa zdobyły się wreszcie na 
akt stanowczej | energicznej przeciw-ak- 
cji fikwidującej na obszarach naszych 
wschodnich kresów tę zamachową dzia- 
łalność Kominternu przy wspólpracy pro- 
pagujących hasła irredenty żywiołów 
mniejszościowych słowiańskich. 

Poruszając tę doniosłą sprawę „War- 
szawianka” pisze: 


„Nareszcie władza państwowa  przemówiła. 
Przewódcy spisku i najgoriiwsi wykonawcy ich 
planów znaleźli się pod kluczem. Chłop białoru- 
ski przekonał się, że władza polska, tak łagodna 
i tolerancyjna umie postąpić odpowiednio i ma wy 
starczające środki po temu, aby uniemożliwić 
wszelki zamach na całość Państwa oraz na spo- 
kój i lad wewiątrz kraju. Ci, którzy zaczynali 
już myśleć inaczej, rychło otrzeźwieją. 

Wypadki jednak ostatnie mszą być również 
nauką i dla nas. Musimy dojść nareszcie do po- 
wszechnego zrozumienia, że Kresy Wschodnie 
dzięki odrębnej swej przeszłości, odmiennej kultu 
rze mas, różnicom narodowościowym i swej bu- 
dowie społecznej, nie mogą być traktowane na 
równi z ziemiami Polski gniazdowej. 

Pierwszym punktem programu naszego na zie- 
miach wschodnich winno być wzmocnienie pol- 
skości, osłabionej przez politykę caratu, a nie o- 
słąbianie tej połskości w imię haseł demagogicz- 
nych, czy to chodzi o reformę rolną, czy o inne 
dziedziny. 

Ludność kresową potrzeba wychować pań- 
stwowo, przekonać ją, że Polsce chodzi nie o po- 
mnmiejszenie jej praw, ale o rozwój kultury i do- 
brobyt ogóluy. Nie kroczmy drogą najmniejszego 


oporu, po to, by kiedyś stracić grunt pod hoga. 
mi“, 


„GŁOS PRAWDY“ NIEZADOWOLONY. 


Z wielu stron słyszało się już utyski- 
wania zupełnie słuszne na zbytnią po- 
wściągliwość a nawet słabość władz na- 
szych wobec różnych żywiołów wywro- 
towych, bezkarnie podkopujących byt 
państwa. Ostatnia energiczna akcja jest 
dodatnim objawem zmiany tej. metody 
niebezpiecznego pobłażamia. Jednak, z 
trudno zrozumiałych przyczyn „Głos 
Prawdy“ jest bardzo z tego niezadowolo- 
ny. Ostro też potępia owe „masowe are- 
sztowania* i surowo przygania min. Mey- 
sztowiczowi, pisząc z emfazą, godną lep- 
szej sprawy: 

„Miedzy surowością w obronie interesu publi- 
cego a masowemi aresztowaniami, nie podob- 
na doszukać się jakiegokolwiek związku. Nie mo- 
żemy się tedy powstrzymać przed wyrażeniem 
Zalu, iż p. minister Meysztowicz nie potrafił w 
świeżo ujawnionej aferze powściągnąć fałszywej 
gorliwości swoich podwładnych i organów bez- 
pieczeństwa w alarmowaniu kraju i zagranicy 
setkami świeżo wyprodukowanych więźniów, w 
olbrzymiej części napewno bez dostatecznych 
podstaw. 

Człowiek gabinetu, zwłaszcza minister spra- 
wiedliwości, winien być mężem politycznym i 
zdawać sobie sprawę z wielostronne] szkodliwo- 
ści takiego postępowania. Jako minister republi- 
ki demokratycznej musi òn być przepojony sza- 
cumkiem dla wolności obywatelskiej i nie dopu- 
szczać do jej lekceważenia. 

Bez przestrzegania tych warunków, obrona 
całości państwa zwraca się przeciw moralnym 
podwalinom iego egzystencji”. 


KINO Dom Ludowy 


ul. Przejazd 34, 
Dziś! Dziś! 


Z RĄK 70 RĄK | 


Dzieje naiwnej dziewczyny, która 
wierzyła obiecankom meżczyzn? 
W roli głównej: 
królowa ekranu GLORJA SWANSON. 


Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz, 2 do 3 po południu 

I m60 ge. II m. 30 gr. III m 20 ge. 


soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł I m, 80 gr. Il m, 40 gr. III m. 30 gy 


4 


Odkrycie tajników dotychczać 


„KURIER_ŁÓDZKI*. — Wfore£._18 stycznia 1927 roktt. 


niediadanych obszarów 


Wyprawa do pustyni Kara-Ńum. 


Ekspedycja naukowa do Azji Środkowej. Dwa miesiące w pustyni. Wielka oaza. 
Szczepy turkmeńskie. Zdobycze wyprawy. 


„ w) Jedna z licznych ekspedycyj nau- 

kowych, organizowanych przez lenin- 
gradzką Akademję Nauk , udała się pod 
kierownictwem znanego mineraloga_ ro- 
syjskiego, Fermsana,. do pustyni Kara- 
Kum, dotychczas jeszcze nie zbadanej, a 
na mapach oznaczanej dlatego zazwyczaj 
bfałemi plamami. Pustynia Kara-Kum le- 
ży na wschód od morza Kaspijskiego w 
południowej części. Azjł Środkowej, Eks- 
pedycia Fersmana spędziła w pustyni dwa 
miesiące, przebywając ogółem 1000 klm. 

Ekspedycja składała się z trzech czę- 
ści, zorganizowanych według zadań, jakie 
miała do spelnfenia. Na czele sekcji geo- 
graficznej stał znany astronom I geograf, 
Bieliajew; kierownikiem oddziału chemi- 
cznego, którego zadanie polegało głównie 
na poszukiwaniu pokładów siarki, był che- 
mik Wołkow, wreszcie częścią geologicz- 
ną kierował inżynier Szczerbakow. Na- 
czelnym kierownikiem ekspedycji, był, jak 
luż powyżej zaznaczono, akademik Fers- 
mam. 

Ekspedycja wyruszyła w podróż dnia 
15 września ż miasta Połtoracka (dawniej 
Aschabad). 

Do pustyni ekspedycja udała się na 20 
wielbłądach i 3 koniach.. Po natrafieniu na 
pierwsze złoża siarki, grupa chemiczna 
'posuwała się powoli na własną rękę w 
kierunku północnych granic Chiwy. Po 
kilkugodzinnym pochodzie uczestnicy eks- 
pedycjł znaleźli się znienacka w okolicy: 
© bujnej wegetacji. Była to jakby wielka 
oaza w pustyni; ziemia pokryta tu była 
gesta trawą i wysokiemi gęstemi krzaka- 
mi. Oaza ta wykazuje również bogatą 
faunę, żyją tam bowfem dzikie sarny, dziź 
ikie kozy, orły, sokoły ł najrozmaitsze ga< 
ftimki owadów. Na wzniesionej równinie 
chemik Wołkow urządził prowizoryczne 
taboratorjum, wytapiając na miejscu síar- 
kę według swej własnej metody. Jego 
praca dała znakomite rezultaty, bowiem 
ekspedycja przywiozła z sobą do Lenin- 
gradu ponad 30 pudów wytopionej siarki, 
oprócz 100 pudów rozmaitych gatunków 


GEORGE MEREDITH. 150 


Evan Harrington. 


Autoryzowany przekład x anglelskicgo 
Zott Popławskiej. 
(Ciąg dalszy). 

Oczywiście, każdy mężczyzna czuje 
w sobie szlachetną gorliwość bronienia 
damy w chwili, gdy ta wyznaje mu z 
wdziękiem, że jest bezbronna, a czyni to 
gz przemiłerri dołeczkami wokoło wilgo- 
tnych ust, które błagają o opiekę i litosć! 

Prowincjonalny Don Juan znalazł sto- 
wa: było to oznaką rozjaśnienia jego 
uczuć, Powiedział: 

—- Słowo daję! Będę nad panią czt- 
wał gorliwiej niż pięćdziesiąt bracil 

Hrabina zerknęła nań czule, poczem 
pozwoliła sobie na rozkosz śmiechu. 

— Nie! nie! nie obawiam się barana, 
iecz wilka! 

Tu hrabina bardzo dowcipnie opowie- 
działa mu parę szczegółów zakończenia 
dramatu Czerwonego Kapturka, śmiesząc 
go tak, że poczuł się mniej onieśmielony. 

— Czy jest pan naprawdę aż tak zły, 
jak wieść o panu głosi? panie Harry? — 
spytała, bynajmniej nie głosem cenzora. 

— Proczę, niech pani nie myśli, że je- 
stem czemś — czego pani nie lubi — brnął 
młodzieniec w niewymyślnej odpowiedzi, 

— Zobaczymy! — powiedziała hra- 
hina, urozmaicając swój podziw nad 
szlachetną istotą, kroczącą u jej boku, 
uprzejmemi okrzykami podziwu nad 
zwierzyną, biegającą po parku Beckley 
Court, nad staremi dębami i bukami, nad 
wawrzynem w kwiecie i bogactwem go- 
rącego, płodnego lata. 

Wyciągnęła ramię: — I te wspaniałe 
dobra będą należały do pana? Jakże 
szczęśliwa jest ta, którą los przeznaczył 
do współżycia z panem, panie Harry! 

— Moje? Nie. To właśnie jest przy- 
kre — odpowiedział z nieukrywanym ża- 
lem. — Beckley Court jest własnością 


ziemi, siarkę zawierających, których Wot- 
kow na miejscu już zbadać nie zdążył. 

Podczas gdy grupa chemiczna badała 
okolicę północną, oddział geograficzny 
posuwał się powoli w kierunku północno- 
wschodnim. Po dokłądaem zbądanfu o- 
kolicy, grupa geograficzna wkrótce pór 
wróciła do obozowiska, dokąd w między- 
czasie przybyli również uczestnicy sekcji 
chemicznej, Cała ekspedycja rozbita, się 
tam na dwa oddziały, z których jeden 
pod przewodnictwem Wolkowa udał się 
w kierunku wschodnim (na Połtorack), a 
drugi z Bieljajewem i Szczerbakowem na 
czele, wyruszył wgłąb pustyni, t. j. w kie- 
runku zachodnim. 

Już wkrótce okazało się, że owa za- 
chodnfa, niezbadana dotychczas przez ni- 
kogo, część pustyni Kara-Kum jest naigę- 
ściej zaludniona. Ekspedycja natrafiła tu 
na 74 studnie, wokół których mieszkają 
liczne szczepy turkmeńskie. Ludzie cf ua 
widok ekspedycji okazywali niemałe ździ 
wienie. bowiem od niepamietnych czasów. 
w okolice te z Rosji nikt nie przybywał. 
Turkmeni, prowadzący życie patriarchal- 
ne, mieszkają w prymitywnych chatkach 
i kibitkach. Ich głównem zajęciem jest 
hodowla owiec i wielbłądów. Naogół pa- 
nuje wśród nich wielka nędza, a niedo- 


słateczne odżywianie į niehigjeniczne wa- 
runki życia powodują najrozmaitsze cho- 
toby. Uczestnicy ekspedycjł nie spotkali 
ani jednej wioski, gdzie aie byłoby choć 
kilku chorych. 

Turkmeni z pustyni Kara-Kum, a szcze 
gólnie mężczyźni, odznaczają się niepo- 
spolitą urodą. 

W pobliżu wielkiej studni, zwanej Atta- 
Kuiu, w zachodniej części pustyni, Szczer- 
bakow odkrył osadę człowieka z epoki 
kamiennej. ldąc w kierunku. południo= 
wym od tej studni, ekspedycja dotarła 
wkrótce do lini! kolejowej w pobliżu sta- 
cji Rucharbe. 

W pustyni ekspedycja dokonała całe- 
go szeregu prac naukowych, przedewszy= 
stkiem pomiarów. Ustalono 9 nowych 
punktów geograficznych, oznaczono na 
mapfe licze drogi, osady i studnie. Po- 
nadto przeprowadzono obserwacje mag- 
netyczne, przyczem stwierdzono w nie- 
których punktach nieznaczne odchylenia 
magnetyczne. W okolicach studni Szijich 
Szczerbakow natrafił na bogatę złoża 
slarki. Sekcja chemiczna dokonała rów- 
nież szeregu ciekawych doświadczeń w 
kierunku określenia radioaktywności roz- 
maitych rud i gatunków ziemi; 


Całkowite zaćmićnie słońca. 
Widoczne będzie w Angiji i Norwegji. 


w) 29-ego czerwca b. r. obserwować 
będą mogli mieszkańcy Anglji i Norwegii 
oraz ci wszyscy, którzy znajdą się dnia 
tern w tych krajach, całkowite zaćmienie 
słofica. Jak wiadomo, zjawisko podobne 
zdarza się nader rzadko: ostatnie jakie 
oglądano w Anglii, miało miejsce przed 
dwoma wiekami w r. 1724-ym, zaś na- 
stępne przypadnie na rok 1999. W r. b. 
z rana 29 czerwca, księżyc naćmi zupeł- 
nie słońce, a,piękna korona-wieniec, ota- 
czająca słońce i widzialna jedynie pod- 


Elburne'ów, jak pani wiadomo. Należy 
do starej pani Bonner, babki Rozy. 
Q! — zawołała hrabina obojętnie. 

— Ja nigdy go nie odziedziczę — nie 
mam na to najmniejszych widoków — 
ciągnął Harry, — Oddawna juź jestem 
zgubiony w oczach tej damy. Gdy mó- 
wiono na ten temat zdradzał podniecenie, 
które zabiło w nim nieśmiałość. — Beck- 
ley Court przejdzie na Julię Bonner, albo 
na Rozę. niewiadomo właśnie na którą! 
Gdybym przystawił się do Julji, mógłbym 
wygrać ładny los! I oni mię chcieli — 
oto dlaczego przejrzałem ich plany. Ale 
proszę sobie wyobrazić; Julja Bonner! 

— Ależ oczywiście! na honor! — po- 
wiedziała do rymu hrabina. (Harry wy- 
dał zachwycone ha! ha! uważając to za 
doskonały dowcip). — Czyż jesteśmy roz 
miłowani w jakiej pięknej dziewicy, senor 
Harry ? 

-— Ani trochę! — zapewnił ją gorąco. 
— Nie znam żadnej dziewczyny. Nie 
dbam o dziewczyny. Añi trochę! 

Hrabina powiedziała z naciskiem, że 
Harry musi pozwolić jej pokierować so- 
bą: i aby lepiej spełnić rolę opiekunki, wy 
raziła chęć poznania drzewa genealogi- 
cznego tych dóbr, i właściwego pokre- 
wieństwa w jakiem pozostają obecnie w 
stosunku do rodziny Elburne. 

Szczęśliwy z tematu, o którym może 
wreszcie coś powiedzieć. Harry wyznał 
Hrabinie, że Beckley Court zostało ku- 
piońe przez jego dziadka Bonner z docho- 
ME uzyskanych za szczęśliwe spekulacje 
oliwą. p 

— Nie mamy więc do tego wielkich 
pretensji — powiedział. 

— Oliwą! — brzmiał rozczarowany 
okrzyk Hrabiny. — Przypuszczałam, że 
Becley Court jest pałacem waszych przod 
ków. Oliwa! 

Harry błagalnie zauważył, że oliwa to 
pieniądze. 

— Słusznie! — odrzekła — ale pan 
nie jest z ludzi, którzy mogliby mieszać 
oliwę z krwią Elburne'ów. Oliwa! Ro- 
zumiem! handel korzenny — A więc po- 


czas całkowitego zaćmienia słońca, bę- 
dzie odsłonięta. Wspaniały widok, jaki 
przedstawia ona, jest „główną atrakcją 
zaćmienia, bowiem, jak utrzymują ci, któ- 
rym udało się ją oglądać, stanowi ona 
jedno z najpiękniejszych zjawisk natury. 
Fenomen ten będzie widziany w całej oka- 
załości w pasie, ciągnącym się poprzez 
północną część Anglii i Walję na prze- 
strzeni 30 mil angielskich, idąc z zachodu 
na wschód od Southport do Hartlepool, na 
północ o trzy miłe powyżej Lancaster po- 


niekąd jesteście kupcami! 

— Jakto?! Do djabła! 
Harry, czerwieniąc się. 

— Czy opieram się na ramieniu kupca, 
czy lorda? 

Harry poczuł się przeraźliwie przy- 
gnębiony. 

— Przecież idzie się po ojcu! — po- 
wiedział. 

— Tak!.. — zauważyła Hrabina: — 
Ale powinien pan zawsze dbać o to, że- 
by nie pokazywać w sobie kupca!.. Kie- 
dy zauważyłam, że na ukłon mego brata 
pan za całą odpowiedź spojrzał na niego 
jakoś dziwnie, nie wiedziałam jeszcze o 
tem, i nie mogłam też temu tego przy- 
pisać! 

— Upewniam panią, że jest mi bardzo 
przykro — powiedział Harry z zapałem. 
—Ale proszę mi pozwolić powiedzieć, jak 
się to stało. Siedzieliśmy w karczmie, w 
której jakiś stary gentleman stawiał ko- 
lację, był tam również brat pani 1 jakiś 
drugi jegomość największy par- 
wenjusz, jakiego kiedykolwiek spotka- 
łem — piekielnie bezwstydny. Upit się I 
chciał się z nami bić. Teraz rozumiem! 
Brat pani, pragnąc ocalić skórę swego 
przyjaciela, nazwał siebie — krawcem. 
Oczywiście, żaden gentleman nie zgodził- 
by się być z krawcem; poszło to w za- 
pomnienie, kiedy powiedziałem, że za- 
mówimy u niego ubranie! 

— Powiedział, że jest — — —! — za- 
wołała Hrabina, spoglądając błędnym 
wzrokiem. 

— Nie dziwię się wzruszeniu pani —- 
powiedział Harry, — Nazajutrz spotka- 
łem go z Rózią i zaraz poczułem, że jest 
w tem coś nieczystego, ale Laxley upie- 
rał się przy krawcu. Jest dumny, jak 
Lucyper. Dzisiał chcćłał zamówić ubra- 
nie u brata pani. Powiedziałem mu: nie, 
dopóki jest w tym domu, bez względu, jak 
się tu dostał! 

Hrabina opanowała się stopniowo. 
Weszli na ulicę wiejską i Harry wskazał 
urząd pocztowy. 

— Pańskie przypuszczenia co dó 


— zawołał 
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przez Durham i Sunderland, zaś na po- 
łudnie o trzy mile poniżej Sattburn. Im 
bliżej srodkowego punktu tego pasa, tem 
dłużej trwało całkowite zaćmienie, tem 
lepiej więc będzie można je obserwować. 
Nazewnątrz granic pasa zaćmienie będzie 
tylko częściowe. I tak w Londynie ule- 
gnie zaćmieniu przez księżyc 96 proc. 
tarczy słonecznej, w Birminghame — 98 
proc., a w Glasgow — 97 proc. Zaćmie- 
nie nastąpi wczesnym rankiem, o 6 min. 
24 z rana dla miejscowości, położonych 
na zachodżie pasa, o minutę później dla 
położonych we wschodniej części jego. 
O tej porze stoi słońce na niebie bardzo 
nisko, ma wysokości 12 czy 13 stopni. 
Trwanie całkowitego zaćmienia będzie, 
niestety, bardzo krótkie, W punkcie środ 
kowym pasa jego widzialności wyniesie 
czas jego trwania zaledwie 25 sekund, na 


zachodnim brzegu pasa 23 sekundy, na 
wschodnim 24, 
W Norwegii warunki obserwowania 


całkowitego zaćmienia słońca będą mniej 
więcej tak samo korzystne jak w Anglji. 
Oczywiście, poczynić będą musiały oba 
te kraje odpowiednie przygotowania, aby 
pomieścić wszystkich ciekawych nle- 
zwykłego widowiska w miejscowościach, 
z których najlepiej rożna je będzie 
oglądać. 


Wobec szerzącej się gwałtownie 
epidemji grypy pamiętajcie, że 


BIOMALZ 


djetetyczny preparat odżywczy, spe- 
cyficznie wzmacniający konstytucję, 


podnosi odporność przeci iniekcji, 
wzmacnia organizm podczas choroby 
i rekonwalescencji, chroni przed 
komplikacjami i zajęciem dróg od- 
lechowych. 
— Do nabycia w aptekach i drogerjach. — 


Lekarz dentysta 


I. LEWITA-FUCH) 


ul. Piotrkowska 50, tel. 21-36 
Przyjmuje od godz. 10—1 i 3—6 wiecz. 


ekscentrycznego zachowania się mego 
brata są bezwątpienia słuszne — powie» 
działa. — Chciał obronić swego nikcze- 
muego towarzysza, Wszędzie — mniej- 
szą o to, po co — trzyma się z jakąś nie- 
szczęśliwą ofiarą! Jest to współczesny 
Samarytanin. Powinien mu pan być 
wdzięczny, że  ochronił pana przed 
spotkaniem z pierwszą lepszą niską 
kreaturą! 

Wymiachując listem w tę i tamtą stro- 
nę ciągnęła wyniośle. 

— Czytam w pańskich myślach. Umie 
ra pan z ciekawości, do kogo jest adreso- 
wany ten kochany list. 

Natychmiast Harry, którego oczy aż 
do tej chwili wyzute były z wszelkiego 
wyrazu, uważnie spojrzał na list. 

— Mam panu powiedzieć? 

— Tak, proszę!! 

— List ten jest do kogoś, kogo ko: 
cham! 

— Więc pani jest zakochana? — 
brzmiała jego zmieszana odpowiedź. 

— Czyż nie jestem zamężna?! 

— Tak, ale, jak pani wie, nie każda 
mężatka jest zakochana w mężu. 

— Och! Don Juanie z prowincji! — 
zawołała ze swawolną wymówką, poka: 
zując mu pieczątkę listu. — Piet 

— Któż to jest?! wybuchną? 
Harry. 

— Nie mam chyba obowiązku zdra- 
dzać przed panem, z kim koresponduję? 
Pamietaj pan! — roześmiała się swobo- 
dnie. — Już przyjmuje minę króla i pana. 
Jest pan prędki, panie Harry! 

— Pani mi naprawdę nie powie? — 
bronił się. 

Kącik listu wsunęła do skrzynki. 

-— Koniecznie? 

Wszystko to było zrobione z wyszu- 
kaną wytwornością. Czarująca powol- 
ność Bogini względem gbura. 

— Nie powiedziałem, że pani musi to 
zrobić, ale chciałbym przeczytać adres — 
odrzekł Harry. 

d. c. n. 
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Nr, 17 

Co dzień 

"niesie? 

niesie: 
DZIŚ: Kat. św. Piotra 
JUTRO; Henryka B. W. 

KĘ 

Wschód słońca 1.35 
Zachód słońca 15.57. 
Wachód kalęt. 16.57. 
Zachód księt. 8 13. 
Długość dnia 9.30. 
Przybyło dnia 0.34, 
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Z KOMISYJ RADZIECKICH. 3 
_ Dziś, dnia 18 stycznia r. b., o godz, 19 
f pół, w siedzibie radzieckiej (Pomorska 
Nr. 16) odbędzie się posiedzenie komisji 


pracy. 

Porządek dzienmy między innemi obej 
muje: sprawę poczynienia zmian w statu- 
cie organizacyjnym Wydziału Opieki Spo 
łecznej, budownictwa, biura ksiąz stałej 
ludności, Wydziału Zdrowotności Publicz 
nej, Wydziału Gospodarczego, 

W środę, dnia 19 styczn a r. b., o godz. 
20:e; w tejże siedzibie, odbędzie się posie 
dzenie komisji skarbowo-budżetowej. 

Porządek dzienny obejmuje: sprawę 
zac ągnfęcia ze skarbu Państwa pożyczki 
w kwocie zł. 460.000 na prowadzenie To- 
bót inwesfycyjnych w celu zatrudnienia 
bezrobotnych | kilka imiych punktów. 


ŁODZIANIN ABSOLWENTEM POLI- 
TECHNIKI W ZURYCHU. 


P. Tadeusz Rumpel, łodzianin, syn p. 
inż. Pawła Rumpla, uzyskał na politechni- 
ce w Zurychu stopień dypl. inżyniera me- 
chanika. 


CZY PRACOWNICY GAZOWNI OTRZY 
MAJĄ PODWYŻKĘ? 

+, W dniu dzisiejszym odbędzie się posie- 
dzenie Rady Nadzorczej gazowni, na któ- 
rem omawiana będzie sprawa wysunię- 
tych przez pracowników żądań, t. j. pod- 
wyższenia poborów o 30 procent, licząc 
od 1 stycznia b. r., (e) 


Z D. O. K. IV. 


Tak nas informują, w dniu wczorajszym 
opuścił Łódź b. Szef Sztabu DOK. IV 
ppłk. Szt. Gen, dr. Putek Kazimierz, któ- 
ry rozkazem M. S. Wojsk. został powoła- 
ny do Warszawy do Szefostwa Admini- 
stracji Armii na wyższe stanowisko. 


DROŻYZNA W STYCZNIU, 


'Jak się dowiadujemy, na podsławie 
prowizorycznych obliczeń komisji do ba- 
danfa zmian kosztów utrzymania, droży- 
zna w pierwszej połowie bieżącego mie- 
słąca wzrosła o blisko 1 procent. Nie jest 
ło jednak zjawiskiem zbyt groźnem, ze 
względu na porę zimow”. (w) 


WALKA Z RAKIEM. 


Działalność sekcji do walki z rakiem 
(Gdańska 83), która to rozpoczęła swą 
pracę z dniem 13 września 1926 r. przed- 
stawia się do dnia 1 stycznia r. b. mastę- 
pująco: 

Ogółem do zbadania zgłosiło się 383 
osoby, w tem: 251 chrześcijan í 132 ży- 


dów. 

Wśród zbadanych osób stwierdzono 
nowotwory złośliwe u 73 osób. Z powyż 
sżej liczby skierowano na leczenie do szpi 
tala — 33 osoby, do leczenia promieniami 
Roentgena — 13 osób oraz do leczenia ra- 
dem — 3 osoby. 5 

Wypadki nfeweezalne stwierdzono u 
24 osób. 


Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 


Onegdaj otwarta została, jak to już 
donosiliśmy, nowa wystawa, która wy- 
warła nader korzystne wrażenie ze wzglę 
du na bogactwo treści I formy artystycz- 
nej prac pozriańskiego „Ówitu”, dzieł zna 
komitego impresjonisty W. Słewińskiego 
i kierownika artystycznego Teatru Miej- 
skiego m. Łodzi — K. Mackiewicza. 

Twórca pomnika Tadeusza Kościusz- 
ki — M. Lubelski, wystanił poza ostatecz- 
nem opracowaniem wspomnianego pom- 
nika z szeregiem wartościowych prac 
rzeźbiarskich. Część prac W. Slewińskie 
go użyczyła dyrekcja zabytków państwo 
wych Rzeczypospolitej. 

Za dobór prac oraz staranność urzą- 
dzenia zyskała dyrekcja Miejskiej Galerii 
uznanie gromadnie zwiedzającej obecną 
wystawę publiczności, 
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Mowy „Mick biskupa marjawickiego Kowalskiego. 


Podróż do Serbii, „Księga Żywota” i „Ścieżka Chrystusowa”. 


Tumanienie wiejskiego ludu przechodzi granicę dozwolonej tolerancji. 


Po powrocie z zagranicy wycieczki 
składającej się z księży mariawickich, na 
czele z biskupem Kowalskim, zasiągnęliś- 
my ze źródła miarodajnego szczegóło- 
wych iniormacyj Zich podróży, 

Jak wiadomo, wyżej wspomniana wy 
cieczka udała się w ub. roku zagranicę, by 
w szczególności zapoznać się bliżej ze 
stosunkami kościołów wschodnich oraz 
zjednoczyć się z prawosławnym .kościo- 
łem serbskim. Pa 

W skład wycieczki wchodziło 12 osób 
z arcybiskupem Kowalskim na czele, a 
mianowicie: ks.ks.: Jakób Próchniewski, 
Andrzej Gołębiowski, Franciszek Roztwo 
rowski, Filin Feldman, Bartłomiej Przy- 
siecki, Józef Kopystyński, Z słóstr czyli 
„małżonek wyżej wspomnianych poje- 
chaty: Tzabela Miłacka—,„żona mistycz- 
na“ Kowalskiego, Klichowska — „żona* 
Próchniewskiego, Komorowska — Feld- 
mana, Marynowska — Przysieckiego 1 
Marja Kożystyńska — Kopystyńskiego. 

Wyżej wspomniana wycieczka jadąc 
od granicy naszej do Serbjt w pociągach 
orąz na stacjach większych namawiała 
różńiych ludzi do zapisywania się do „Księ 
gi żywota”, która ma uchronić zapisanych 
przed siarczystym ogniem. 

Do „Księgi żywota” bardzo mało osób 
zapisało się za wyjątkiem napotykanych 
na drodze pijaków, którzy również zapi- 
sali swe rodziny, wpłacając pewną kwo- 
tę za wpis, przyczem Kowalski porozu- 
miewał się z osobnikami tymi nie znając 
obcych jezyków — na migi. 

Po przyjeździe wycieczki do Białogro 
du, w Sefbji, hucznie opłącali tragarzy i 
dorożkarzy, płacąc za kurs w naszych pie 
niądzach do 12 zł. W Belgradzie wyciecz 
ka zatrzymała się w apartamentach patry 
archatu kośc. serbskiego, jedynie patryar- 
cha Dymitr odseparował „siostrzyczki! od 
księży, dając im mieszkania u prywat- 
nych osób w mieście, gdyż kościół serb- 
ski nie przewiduje, by księża mogli razem 
mieszkać z, „siostrzyczkami*. 

Następnie patryarcha kościoła serb- 
skiego odbył konferencję z delegacją mar- 
jawicką w sprawie zjednoczenia kościoła 
marjawickiego z prawosławnym  kościo- 
łem serbskim, przyczem na konferencji 
patryarcha Dymitr nie zgadzał się, by sio 
stry zakonue marjawickie były żomami 
ksieży. 

W sprawie powyższej biskup Kowal- 
ski dawał szczegółowe wyjaśnienia, lecz 
takowe nie wystarczały dla patryarchy, 
który oświadczył, że siostry zakonne wm 
ny żyć w odosobnieniu i być niezamężne- 
mi, na co odparł Kowalski, że kapłanom 
marjawickim potrzebna jest pomoc w fch 
życiu duchownem i parafialiem i dlatego 
biorą za żony siostry duchowne jako „wy 
ćwiczone w cnotach“ a nie jakieś świato- 
we panny, 

Omawiano w dalszym ciągu sprawę 
kościoła mariawickiego, następnie ułożo- 
no tekst memorjału, po rozpatrzeniu któ- 
rego i usunięciu niektórych rzeczy nie- 
zgodnych z kościołem prawosławnym 
serbskim, nastąpić ma rzekomo w najbliż- 
szym czasłe zjednoczenie się marjawftów 
z wyżej wspomnianym kościołem. 

Musimy zaznaczyć, iż wyżej wspom- 
niami roztrwónili zagranicą kilkanaście 
fysięcy złotych, zebranych wśród ludu 
ciemnego ł obecnie powrócili już | rozpo- 
częli szerzyć nową plotkę. bałamucąc 
swych parafian o odnalezieniu przez Ko- 
walskiego „Ścieżki Chrystusowej”, który 
będzie musiał wraz z innemi księżmi udać 
się do miejsca świętego, wobec czego 
wzywają swych parafian, by składali no- 
we datki na tę nową pielgrzymkę. 

Wkońcu zaznaczamy, na pierwszą 
wycieczkę wszyscy otrzymali paszporty 
ulgowe, jednak Kowalski skarżył się tak 
zagranicą, jak ì przed swemi parafjanami 
w Polsce na rządy przedmajowe I poma- 
jowe, że robią f robiły im trudności na wy 
jazdy i t. p. i nie odnoszą sie przychylnie 
do ich zakonu, przyczem nadmłeniamy, iż 
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Reforma prawa małżeńskiedo przez 
Dra Z. Mandla adwokata w Krakowie, 
omawia problem rozwodu, separacji, 
ślubów cywilnych według prawa trój- 
dzielnicowego, Do nabycia w księgar- 
niach i u autora — Kraków — Rynek 
22 Cena 3 złote, 


wyżej, wspomniani narzekali w miejscach 
pobytu zagranicą na naszą prasę, która 
sieje niezgodę wśród ludu, gdyż nie po- 
piera sekty mariawiekiej, jak również o- 
czemfali przedstawiciel) kościoła rzym- 
sko-katolickiego w Polsce. 


Przypuszczamy, że w przyszłości wła 
dze polskie zorjentują się w robocie mar- 
jawickiej i nie będą udzielać paszportów 
ulgowych na różne zachcianki marjawic- 
kie przez zwiedzanie sobie miejsc zagrani 
cznych za pieniądze ubogiego ludu. (u 


Transiokacja Kuratorjum Szkolnego. 


Zmiana lokalu nastąpi w lutym. 


Sprawa przeniesienia kuratorjum okrę 
gu łódzkiego z dotychczasowego lokalu 
wchodzi obecnie w fazę aktualności, 

W dniu wczorajszym w sprawie tej 
bawił w Łodzi delegowady specjalnie 
przedstawiciel Ministerstwa Oświaty p. 
inż. Eichora, celem dokonamfa wizji lokal-. 
nej przyszłego pomieszczenia kuratorjum, 
mianowicie lokalu na I i Il piętrze domu 
przy ul. Piotrkowskiej Nr. 104, należące- 
go do bar. Heirzlowej. 


Oględziny lokalu daty rezultat dodatni, 
wobec czego w aajbliższych dniach wyjeż 
dża do Warszawy naczelnik wydziału 0- 
gólnego kuratorjum p. Śliwiński, celem 
przedstawienia ministrowi wyznań reli- 
gijnych i ośw. publ. do zatwierdzenia kom 
traktu najmu nowego lokalu. 

Jak się dowiadujemy, termin przenie= 
sienia biur kuratorjam do nowego lokału 
nastąpi prawdopodobnie już w pierw- 
szych dniach lutego. (5 


` Należy uzdrowić stosunki 


emigracji do Francji. 
Nie wolno posyłać robotników tam, gdzie są bezrobotni 


Sprawa emigracji do Francji znajduje 
się w zawieszeniu od połowy grudnia. — 
Ostatni bowiem transport z emigrantami 
odszedł do Francji dnia 14 grudnia roku 
zeszłego. W styczniu, jak dotąd, jest pru- 
jektowane wysłanie jedynie robotników, 
urlopowanych na świętą oraz najbliż- 
szych <złonków rodziny, wezwanych 
przez swych żywicieli, znajdujących się 
we Francji. Wszyscy oni zostaną wysłani 
w jednym transporcie dnia 17 stycznia. — 
Francuskim pracodawcom jednakże to, 
istniejące zaledwie od paru tygodni, za- 
wieszenie emigracji jest nie na rękę i oto 
przybywają obecnie do Warszawy przed 
sławiciele francuskiego towarzystwa imi- 
gracyjnego, pp. Duhamel i Machwitz, ce- 


lem uzyskania od rządu polskiego zezwo- 
lenia na wznowienie rekrutacji robotni- 
ków do Francji. 

Francuscy przedsiębiorcy wolą zatrud 
niać robotnika świeżo sprowadzonego z 
Polski, który, iako nieznający swoich 
praw i stosunków na obczyźnie, daje się 
pokornie wyzyskiwać, niż zapewnić pra- 
cę robotnikowi, znajdującemu się we Fran 
cji od dłuższego czasu i według ich opinii 
„zdemoralizowanemu”. 

Nie wątpimy, iż Urząd Emigracyjny, 
nie zgodzi się na wysłanie chociażby jed- 
nego robotnika do Francji, dopóki fran- 
cuskie towarzystwo imigracyjne nie za- 
pewni pracy bezrobotnym Polakom, już 
we Francji znajdującym się. 


Skrzynki pocztowe w niebezpieczeństwie. 


Onegdajszej nocy kilku niewykrytych 
sprawców usiłowało skraść skrzynkę po- 
cztową przymocowaną przy zbiegu ulicy 
Zgierskiej i Kniaziewicza. Złodzieje przy 
pracy posługiwali się łomami żćlaznemi, 
lecz spłoszeni przez nadchodzący patrol 


policyjny zbiegli nie kończąc pracy i pos 
zostawiając na miejscu łomy. af, 
Skrzynka została uszkodzona, wobec 
czego musiano ją zdjąć i zastąpić inną. — 
Za złodziejami wszczęto poszukiwania. . 
zzz, 4 


Lekarze Kasy Chorych żądają podwyżki płac. 
Przed zwołaniem konferencji porozumiewawczej. 


Na skutek wzrostu zachorowań zwięk 
szyła się ostatnio ilość chorych w leczni- 
cach kasowych oraz liczba wizyt lekarzy 
na miejscu u chorego, Lekarze otrzymują 
dziennie do 30 wizyt. Sprawa ta wywoła- 
ła wśród nich niezadowolenie, słusznie u- 
ważają oni, że po pracy w lecznicy nie 
mogą odbyć tylu wizyt i nie mogą dokład- 
nie zbadać chorego. 

Związek lekarzy zwrócił się zatem do 
zarządu Kasy Chorych o zwołanie wspól- 
nej konferencji, na której lekarze mieli za- 


proponować przyjęcie do pracy większej 
liczby lekarzy, by odciążyć obecnych. 

Równocześnie niezadowolenie wywo-, 
tata wśród lekarzy odmowa podwyższe- 
nia płac do czasu sporządzenia bilansu, 
podczas gdy inni funkcjonarjusze otrzy- 
mali 50 procent podwyżki plus 10 proc. do 
płac zasadniczych. 

Konferencja ta miała się odbyć w ub. 
tygodniu, lecz z powodu nieprzybycia 
przewodniczącego została odroczona. (b) 


Koniec kariery międzynarod. hochstapiera. 


Władze policyjne pochwyciły znanego oszusta. 


Policji łódzkiej znany był niejaki Ch. 
Borzykowski, który grasował na bruku 
łódzkim, probując szczęścia w szeregu 
mniejszych i większych afer oszukań- 
czych. Występował on zazwyczaj jako 
przedstawiciel poważnych firm zagranicz 
nych, wyłudzając w ten sposób pokażniej 
sze sumy pieniężne od kupców i przemy- 
słowców łódzkich. Borzykowski zapra- 
gnął jednak posiąść sławę międzynarodo- 
wego hochstapiera í „niebieskiego ptaka“ 
i przed paru tygodniami ułotnił się z Ło- 
dzi. Przeniósł się on mianowicie do 
Szwajcarii i podjął w Bernie szwajcar- 
skiem akcję w celu zbudowania olbrzy= 
miej fabryki dla produkcji tkaain włókien 
niczych „opatentowanych* przez niego, 
iego własnego systemu wynalazkiem. O- 
tworzył on wielkie biuro i potrafił w krót 
kim przeciagu czasu zebrać około 50 tys. 
dolarów (250 tys. franków szwajcarskich) 
na budowę tej fabryki, która miała się 


stać własnością towarzystwa akcyjnego 
z Borzykowskim jako dyrektorem gene- 
raltym na czele. Fabryka ta jednak, po- 
mimo. najsolermiejszych zapewnień Borzy 
kowskiego, nie została nigdy wybudowa- 
na, a gdy szereg osób, specjalnie w tem 
„zyskownem”* przedsiębiorstwie zaanga- 
żowanych zwrócił się do władz, te z 
kolet nawiązały kontakt z władzami bez- 
pieczeństwa w Łodzi. Akcja ta doprowa 
dziła do ujęcia Borzykowskiego na dwor- 
cu w Bazyłlef. (e) 
p) 
NOCNE DYŻURY APTEK. 

W dniu dzisiejszym dyżurują następu- 
jace aptekf: 

F. Wóijcickiego, przy ul. Napiórkow* 
skiego 27, W. Danieleckiego — ul. Płotr- 
kowska 127, S. Ilnickiego — ul. Wólczań- 
ska 37, S. Leinyvebera — Plac Wolności 2, 
J. Hartmana — ul. Młynarska 1 oraz J. 
Kahanego — ul. Aleksandrowska 80. 
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a. 
Z żałobnej karty. 
Ś. p. dr. Teofil Osiecki. 


Dnia 17 stycznia r. b. po długich i cięż- 

kich cierpieniach zmarł Ś, p. dr. Teofil O- 
siecki, długoletni były lekarz fabryk: Stei 
nerta i Stolarowa, lecznicy lekarzy spe- 
cialistów (jeden z jej założycieli) oraz le- 
karz Szkoły Handlowej Ł. T. S. W. H. 
(ul. Gdańska 45). Zmarły urodził się we 
wsi Góra, ziemi płockiej w roku 1860. — 
Gimnazjum ukończył w Płocku. Po ukoń- 
czeniu uniwersytetu warszawskiego mie- 
szkał czas jakiś w Mińsku Mazowieckim, 
gdzie w czasie epidemji cholery dał się 
poznać jako niestrudzony bojownik o ży- 
cie pacjentów. W Łodzi mieszkał ud roku 
1891. będąc znanym jako jeden z wybit- 
ych i nazdolniejszych lekarzy-inter- 
nistów. Osoba Jego znana była nietylko 
śród warstw zamożnych, lecz przede- 
wszystkiem najuboższym. Czuły na nie- 
dolę bliźniego był zawsze tam, gdzie Go 
powuływał obowiązek niesienia pomocy 
lekarskiej, jak również ulżenia niedoli cho 
rych rajbiedniejszych. 
Ś. p. dr. Osiecki był typem lekarza te- 
go redzaju, który prócz fachowej pomocy 
udzielanej pacjentom niósł i pomoc rodzi- 
nie chorego, już to przez życzliwe rady 
i wsazówki, już to przez opiekę moralną, 
już to przez pomoc nawet finansową, pa- 
trząc na niedolę i nędzę przez pryzmat €- 
tyki chrześcijańskiej. 

Poza pracą zawodową Ś. p. dr. Osiec= 
ki brał również czynny udział w pracach 
społecznych i filantropijnych Łodzi. 

Ze śmiercią Jego miasto nasze straci- 
ło jedna z najpopularniejszych postaci 

Oby ziemia nasza, za pracę i zasługi 
Jekką Mu była! 

Cześć Jego pamięci! 
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W sprawie czyszczenia 
“ kominów. 


W związku z ogólnem utyskiwaniem 
mieszkańców Łodzi na nieodpowiednie 
wywiązywanie się z nałożonych na cech 
kominiarski . obowiązków, dotyczących 
wycieru kominów oraz w związku z kon- 
feretcją w urzędzie wojewódzkim i u- 
chwałą delegacji wydziału gospodarczego 
Magistrat na posłedzeniu w dniu 11 b. m. 
postanowił: ń 

1) wymówić koncesję cechówi komi- 
niarskiemu i związkowi mistrzów komi- 
niarskich w dniu 15 stycznia r. b. z tem, 
że utraci owa definitywnie swą moc z 
dniem 1 marca 1927 roku; . 

2) wezwać właścicieli nieruchomości 
w Łodzi do szczegółowego wykazana pa 
lenisk i ich rodzaju pod odpowiednim ry- 
gorem; 

3) podzielić miasto na 30 rewirów ko- 
miniarskich zamiast dotychczasowych 16, 
przydzielając je mistrzom, którzy sie wy* 
każą odpowiedniem! kwalifikacjami; 

- 4) ustalić stawki za wycier kominów 
w drodze konkursu, względnie biorąc za 
podstawę przewalniowane stawki przed- 
wojenne; 

5) utrzymać w mocy do dnia 1 marca 
1927 roku dotychczasowe taryfy za Wy- 
cier kominów, 


CHOROBY OSTRO-ZAKAŹNE W ŁO- 
DZI. 


W ubiegłym tygodniu, t. j. od dnia 9 do 
15-g0 b. m. włącznie, zełoszono do od- 
działu sanitarnego przy Wydziale Zdro- 
wotpości Publicznej następujące wypadki 
chorób zakaźnych: 


dur brzuszny 12 wypad. (w tyg. ub. 8) 
płonica 38 a Msze AAN] 
błonica 20) WK, 0/8, 28). 
odra O a ES A WASZ 
drętwica karku 1 » (ws „ D 
gorączka połóg. 1 »„ (ww » D 
róża 28 G o E now). 


ZEBRANIE BEZROBOTNYCH PRACO- 
WNIKÓW UMYSŁOWYCH. 


W dùiu-dzisfejszym o godz. 10 i pół ra 
no odbędzie się w lokalu Związku Zawo- 
dowego Pracowników Handlowych i Biu 
“owych zebranie bezrobotnych pracowni- 
ków umysłowych, na którem, w związku 
z wzrostem drożyzny, zostana omówione 
sprawy podwyższenia zasiłków dla bez- 
robotnych oraz powiększeała ilości bez- 
platnych obiadów. Pozatem powzięte zo 
staną uchwały w sprawie zwolnienia bez 
robotnych od podatku i łokali. Szczegól- 
nie ta ostatnia sprawa jest niezmiernie wa 
żna, gdyż zrozumiałą jest rzeczą, że bez- 
robotni, korzystajacy z zapomóg państwo 
wych, nie są w stanie płacić żadnych po- 
datków. _ (w) a 


A. 


„0URIER EÓDZKI". — WioreE. 18 stycznia 1927 


Zjazd bylych wychowańców 


Prodimnacjim 1 Radwańskiego w toii 


W dniach 15 i 16 b. m. odbył się w Ło- 
dzi ziazd b. wychowańców Provimnaz- 
jum J. Radwańskiego, którzy opuścili tę 
uczelnię w latach 1908 — 1911. 

Zjazd rozpoczął się w sobotę nabożeń- 
stwem żałobnem, odprawionem w koście- 
le św. Józefa za zmartych wychowańców. 

W niedzielę na intencję ziazdu również 
w kościele św. Józefa uroczystą Mszę 
Św. celebrował ks. kanonik Ryszard Ma- 
linowski, b. prefekt tejże szkoły, w asy- 
stencji księży - wychowańców. 

. Jako jeden z wychowańców wspom- 
nianej uczelni już jako kapłan, a mianowi- 
cie ks, profesor Leon Rychter, Lic. Św. 
Teol. i Prawa Kanonicznego, przemówił 
w podniosłych słowach do uczestników 
zjazdu. akcentując spólnię duchową, któ- 
ra zawsze łączyła b. profesorów tej uczel 
ni z jej wychowankami. 

Po nabożeństwie nastąpiło wspólae 
zdjęcie b, profesorów z b. wychowanka- 
mi, a następnie w salach Handlowców Pol 
skich — obrady zjazdu i wymiana myśli. 

Obrady zagaił przewodniczący Ksrni- 
tetu Organizacyjnego p. Pigułowski, po- 
czem na przewodniczącego zjazdu popro+ 
szono b. dyrektora i założyciela szkoły p. 
Józefa Radwańskiego, obecnego inspek- 
tora szkolnego na powiat łaski. Pierwszy 
przemówił przedstawiciel prasy p. Kle- 
mens Orchulski, dyr. „Kuriera Łódzkiego” 
podkreślając to, że jednak po 18 latach 
ciężkich i trudnych a epokowych przejść 
i przeżyć, jakie wypadły na to pokolenie, 
zrodziła się szczytna myśl, aby odnowić 
nić przyjaźni, zadzierzgniętej na ławie 
szkolnej. 

Następnie przemawiali kolejno wycho- 
wankowie: p. Goliński, urzędnik Banku 
Warszawskiego i ks. Siutowicz proboszcz 
parafji Dobra. Z kolei niezmietnie wzru- 
szony zabrał głos p. inspektor Radwań= 
ski, uwypuklając to, że mimo niezwykłe 
walki z zaborcami jakie przechodziła szko 
fa polska, mimo utrudnione na każdym 
kroku warunki, podstawowa wiedza i i- 
deały, jakie wychowankowie wynieśli z 
mnmrów tej szkoły, stworzyły odpowiedni 
grunt i pęd do wiedzy, co znałazło swój 


wyraz, że dziś po dalszem kształceniu 
się i studjach, cały szereg b. uczniów zai- 
muje wybitne stanowiska (proiesorowic, 
księża, dziennikarze, prokurenci banków, 
dyrektorowie firm, wyżsi urzędhicy pań- 
si- owi, komunalni, technicy itp.). 

Ks kanonik Malinowski, b. prefekt i 
współzałożyciel ideowy tej szkoły w g 
rącem przemówieniu swem zaznaczył, * 
trudu poniósł każdy z wychowawców, 
rzoć-a =: normalnych warunkach mio- 
ce dusze polskie. P. Kazimi:rz Wróble v- 
ski, b. prof. '=”vka polskiego, obecnie pre- 
f.sor wimnazium im. Reitana w Warsza- 
wybitny polonista, w słowach jak 
spiż nodniós' +- vraca dyrektora szkoły, 
jego i kolegów wydała rezultaty w po- 
staci całego szeregu dobrych obywateli 
Państwa, obywateli, którzy nietylko zija- 
daczami chleba sa, ale godnie zasłużyli 
sią sprawie narodowej, pracując od naj- 
wcześniejszych lat społecznie i w wielu 
wypadkach w walce z wrogiem, dali o- 
fiarę z krwi i życia. 

Po przemówieniach zjazd uchwalił kil 
ka rezolucyj i dezyderatów, a między in- 
nemi rezolucję treści następującej: 

„Pierwszy zjazd by wychowańców 
Progimnazjum J. Radwańskiego roczni- 
ków z 1908-9-10-11, pomnąc na drogie i- 
dvaty, wyniesione z murów szkoły, po- 
stanawia zawsze stać wiernie na straży 
polskości, imienia polskiego i państwowo- 
ści polskiej i świerdzić to w czynie, choć- 
by ofiarą życia na ołtarzu Ojczyzny, jako 
jej wierni synowie”. 

W. jednym z dezyderatów zaś wyra- 
żono myśl, by ile możności, na wyboistej 
drodze życia pomagać sobie wzajemnie, 
jeżeli zajdzie ku temu potrzeba, a tem sa- 
mem realizować to, co wiązało na ławie 
szkolnej i co było ukochaniem młodych 
serc i dusz. 

Na zjazd nadesłano sporo depesz gra- 
tulacyjnych. 

Przy nastroju niezwykle miłym i ser- 
desznym, wspólnym obiadem - ba 'kie- 
tem w restauracji „Tivoli“ zakończono 
zjazd. wyznaczając termin następnego za 
lat dwa, t. į. na dwudziestolecie. 

s 


Plan robót kanalizacyjnych na r. 1927. 


W tym roku można już będzie przystąpić do eks- 
ploatacji sieci. 


Sprawa budowy kanalizacji wciąż je- 
szcze załmuje w całokształcie zamierzeń 
samorządu łódzkiego jedno z pierwszych 
miejsc, a to z uwagi na doniosłe jej zna- 
czenie zarówno dla stanu zdrowotnego i 
higjeny mieszkań, jak i dla przeciwdziała- 
nia przez roboty inwestycyjne panujące- 
mu bezrobociu. Rok 1927 ma być w hi- 
storji budowy kanalizacji poniekąd ró- 
kiem przełomowym, ponieważ będzie mo 
żna rozpocząć eksploatację kanalizacji w 
Łodzi. Według projektów Wydziału Ka- 
nalizacji i Wodociągów, preliminuje on na 
rok 1927 dwa budżety: jeden cztero-mil- 
jonowy obejmujący budowę głównego ko 
lektora do stacji oczyszczania Ścieków. 
rozpoczęcia budowy stacji, wybudowania 
prowizorycznego wylotu do rzeki Neru 
oraz równoczesne dalsze rozwijanie sie- 
ci kanałów miejskich, Zatrudnienie w tym 
programie znajdzie 1500. robotników na 
przeciąg 8 — 9 miesięcy. Drugi program 
7-miljotowy przewiduje poza temi robo- 


tami zupełne wybudowanie stacji oczysz- 
czania ścieków, narazie z 2 osadnikami, 
całkowitą regulacię rzeki Karolewki z bu- 
dową burzowca i poważne posunięcie ka- 
nału miejskiego na ul, Targowej w półno= 
oną część miasta. Wszystko to mogłoby 
być zrealizowane niezależnie od znacznie 
powiększonego programu rozbudowy sje- 
ci kanałowej ulicznej. Dla wykonania pro+ 
gramu 7-mili. przewiduje się zatrudnienie 
około 3 tysięcy robotników przez'10 mie- 
sięcy. Wykończenie programu 7-milion. 
w roku 1927 będzie zarazem momentem 
rozpoczęcia eksploatacji kanalizacji w Ło 
dzi, przyczem najbliższe lata budowy mo- 
głyby być poświęcone jedynie rozwojowi 
sieci kanałów miejskich. Eksploatacja sie- 
ci, a więc przyłączenia domowe przyno- 
siłyby miastu dochód, poważnie mogący 
zaważyć na korzyść dalszego finansowa- 
nia budowy, a każdy dalszy rok przez mo 
żność rozwoji sieci kanałów ulicznych =- 
dochód ten powiekszałby. (e) 


Kredyty budowlane dla Łodzi 


są niedostateczne. 


Komitet rozbudowy ma podjąć energiczne zabiegi 


w Ministerstwie Skarbu. . 


W związku ze staraniami, podjętemi 
przez sekcję budowlaną przy Centr, Stow. 
Kupców i Przem. Województwa Łódzkie- 
go w sprawie uzyskania kredytów budo- 
wlanych — odbyło się specjalne posiedze- 
nie zarządu sekcji. Na posiedzeniu tem se- 
kretarz sekcji złożył sprawozdanie z wy- 
ników swych konierencyj, odbytych z 
przedstawicielami Min. Skarbu i dyrekcji 
Banku Gospodarstwa Krajowego. Jak się 
bowiem okazuje Łódź ponownie została 
pokrzywdzona przy asygnowaniu kredy- 
tów na cele budowlane, gdyż zamiast 2 
- fionów, jakich domagał się łódzki komi- 
tet rozbudowy — otrzymano zaledwie 800. 
tys. zł, Dyrektorowie łódzkiego oddziału 


Banku Gosp. Kraj. oświadczyli, iż prze- 
słano w dniu wczorajszym do Łodzi pis- 
mo, w którem prosi się komitet rozbudo= 
wy o szybki podział tej kwoty. Jednocześ 
nie zaznaczyli oni, że pieniądze te prze- 
znaczonę są tylko dla najbardziej zaawan 
sowanej budowy domów i w żadnym wy- 
padku nie mogą być przeznaczone na in- 
ne cele, na co dyrekcia Banku zwróci 
szczególną uwagę. Oświadczyli oni rów- 
nież, iż wynagrodzenie dla właścicieli bu- 
dującyci: się domów winno być bezwzglę 
dnie podwyższone z dotychczasowych 30 
zł, za i metr sześc., gdyż Warszawa na- 
wet za mieszkania luksusowe otrzymuje 
prawie dwa razy tyle, 


Kr. 17 


Co dziś usłyszymy z gło- 
śnicy radio-aparatu? 


Program warszawskiej stacj) 
nadawczej. 
Wtorek, 18 stycznia, =» 
zawa 1015 m. — Godz. 15 Komu- 
y: gospodarczy i meteorologiczny; 
16,45 Odczyt p. t. „Więzień a społeczeń- 
stwo” wygłosi p, Wanda Grabińska; 17.15 
Muzyka lekka z ubiegłego stulecia, w pro 
gramie m, in. Sousa, Leoncavallo, Wine. 
Rapacki, Suppe i in. Wykonawcy: orkie- 
stra P. Radja pod dyr. J. Dworakowskie- 
go, p. Stefania Millerowa. (śpiew) i p. W. 
Roszkowski saksofon; 18.40 Rozmaitości; 
19 Pogawędka z działu radjokronika (ko- 
respondencja) wygłosi p. M. Stępowski; 
19.30 Komunikat rolniczy; 19.45 Odczyt p. 
t. „Muzea Kairu“. wygł. prof, F. Goetel 
(Podróże); 20.30 Koncert wieczorny (ka- 
meralny). 
Berlin 483,9 m. — 16.30 Koncert róż- 
nych kompozytorów; 20.15 Odczyt o Be- 
ethovenie; 20.30 Koncert Beethovenow- 


ski, 

__ Wiedeń 571,2 m. — 16.15 Koncert: wy- 
jatki z oper kompozytorów słowiańskich 
(Rubinstein, Glinka, Wieniawski, Mussorę 
ski); 17.50 Godzina dla pań (Nowe mody 
wioseme); 20.05 Koncert Schubertowski 
kwartet (gitary), śpiew, fortepian, forte- 
pian i skrzypce. 


Starczakonny, odrzucający 
rytuał obrzezania, 


Qjcowskie kłopoty radnego 
warszawskiego p. Altera. 


W związku z odmową radnego war: 
szawskiego p. Altera obrzezania syna 
swego władze administracyjne mają da 
rozstrzygnięcia zasadniczą sprawę, P, Al- 
ter powoływał sięgna tolerancję religijna, 
zaś władze pierw$zej instancji odpowie« 
działy i 1, że, oczywiście, nie zmuszają 
nikogo do wykonywania praktyk religij- 
nych, lecz na podstawie dawnych przepi- 
sów rosyjskich, dotąd / nieodwołanych i 
kodeksu cywilnego '(art. 95) noworodek 
zapisany zostaje do ksiąg ludności po o- 
kazaniu go duchownemu danego wyzna- 
nia i odpowiedniej jego adnotacji, które; 
w danym wypadku duchowny p. Altero- 
wi odmówił. Odmowa umotywowana zo- 
stała tem, że'p. Alter nie chce wypisać 
się z gminy żydowskiej i również nie chce 
wykonać obowiązującego u Żydów rytu- 
ału. Po odpowiedzi władz pierwszej iti- 
stancji p. Alter odwołał się do Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych, które ma w 
najbliższym czasie rozstrzygnąć tę zasad 
ą sprawę. 


10: 


| takie bywają niespodzianki. 


"Tajemniczy inkasent na wła- 
sną rękę, 

„Napoleona Kłusa, właściciela intratne- 
go przedsiębiorstwa przy ulicy Górnej 13 
spotykały od kilku już dni przykre niespo- 
dzianki. Udając się do wielu klientów po 
rajeżność skonstatow:/. że pieniądze in- 
kascwał syn jego. Sprawa ta o tyle zacie- 
kawiła go, że svn jego w Łodzi był nieo- 
beęny. Tymczasem inkasowanie należnó= 
ści powtarzało się. przyczem w ciągu pew 
nego dnia tajemniczy osobnik zainkaso= 
wa? 113 złotych, 

P. Kłus wszczął dochodzenie na włas- 
ną rękę i w dniu onegdajszym zdemasko- 
wał niepowołanego inkasenta. Pomysło- 
wym oszustem okazał się Rzepkowski Jó- 
zef, zamieszkały na Bałutach. 

Sprytnym osobnikiem zajęły się wła- 
dze bezpieczeństwa. Rzeczywistej sumy. 
jaką oszust zdołał wyłudzić od klientów 
Kłusa narazie nie ustalono. 
O EEE 

Na konferencji tej p. Karpf zapropono- 
wał, by wobec niedostatecznych kredy- 
tów i trudnej sytuacji Bank Polski udzie- 
lał na ten cel kredytu dyskontowego, ma* 
jac doskonałe gwarancje hypoteczne. — 
W odpowiedzi na tę propozycję polecił p. 
dyrektor Szenk zwrócić się sekcji bu» 
dowlanej do min. skarbu z odpowiednim 
memorjałem, który dyrekcja Banku Go- 
spodarstwa Krajowego ze swej strony po- 
prze. Po wysłuchaniu sprawozdania swe- 
go sekretarza zarząd sekcji postanowił 
zwrócić się natychmiast do komitetu roz- 
budowy o rychłe zwołanie posiedzenia — 
Jednocześnie postanowiono też podjąć w 
min. skarbu wysiłki w kierunku wydatne- 
go podwyższenia dotychczasowych kre- 
dytów budowlanych dla Łodzi. (e) 

3:0: 


(Dalszy ciag kroniki na str. 10-21). 


przyjaciel i kolega 
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Po ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu w dniu 15 b, 


ś. To A 


OSKAR RINOW 


Akce. Karola Scheiblera, zaj= 


Zmarły przez 42 lata pracował w Tow. 
prokurenta; 


mując przeszlo lat 25 posadę kasjera głównego i 
charakterem i uprzejmem koleżeńskiem obejściem zjednał sobie ogólną . 
sympatję i szacunek, które Mu zapewnią stalą pamięć w sercach naszych, 


góra (jetnoznytń a 


l 


Dr. TEOFIL OSIECKI 


po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu dnia 17 stycznia 1927 
roku, przeżywszy lat 67. ; 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok na stary cmentarz Katolicki 
nastąpi w czwartek dnia 20 stycznia r. b. o godz. 3 po poł.z domu 
żałoby przy ul. Zawadzkiej nr. 28. 

Q holesnej tej stracie zawiadamiają Kcewnych, przyjaciół i zna- 
jomych, pogrążeni w głębokim smutku 


Żona, córki i rodzina. 


o 


ŁÓDZKI”. — Wtorek. 18 stycznia 1927 roku. I 
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I. SCHEIE 


NIEDBALSTWO CZY WÓDKA? 


Echa katastrofy kolejowej na stacji Galkówek. 


Zwrotniczy Otton Hamp na ławie oskarżonych. 


W dain wczorajszym sąd okręgowy, 
pod przewodnietwem sędziego Kozłow- 
skiego, w asyście sędziów Wilkowskiego 
i Kurczyńskięgo rozważa! sprawę nieja- 
kiego Ottona Hampa, lat 27, oskarżonego 
z art. 559 p. |, cz. I K. kar. 

Jak wynika z aktu oskarżenia i z ze- 
znań poszczególnych świadków dowo- 
dowych o odwodowych, sprawa przed- 
stawia się jak następuje: 

W dniu 29 lipca ub. r. na stacji kolejo- 
wej w Gałkówku pow. brzezfńskiego, peł- 
nit obowiązki dyżurnego ruchu niejaki Ta 
deusz Jamowski, który tegoż dnia o godz. 
1.40 wyprawił pociąg towarowy na bocz- 
nicę koluszkowską. Oprócz tego aa linii 
bocznej stał jeden pociąg towarowy, cze- 
kający na wyjazd w kierunku Koluszek. 
Jednak o godz. 2-ej stacja Koluszki pocią- 
gu tego nie przyjęła, wobec czego pociąg 
ten musiał stać dalej w Gałkówku dla 
przeguszczenia pociągu osobowego, zdą- 
żającego do Koluszek. Od strony Łodzi o 
godz. 2.14 przybył na tor główny pociąg 
osobowy Nr. 316, wobec czego obie linie 
dla pociagów zdążających w stronę Kolu- 
szek były zajęte, zaś stacja Koluszki po- 
ciągów ze stacji Gałkówek przyjąć nie 
chciała. 

W tymże czasie ôd strony Andrzejowa 
przybył pociąg towarowy Nr, 3572/177 
prówadzońy przez maszynistę niejakiego 
Czesława Pachniewicza, który dojeżdża- 
jąc w oznaczonym czasie do stacji Galkó- 
wek zauważył, że A wiazdowy był 


w myśl przepisów. 
tnicy powinien stać wówczas 
lećz tego na oznaczonem miej 
. Sygnał wyjazdowy ze sta- 
zamknię- 


„gii Gałkówek był wówczas 


ty, co oznaczało, że wyjazd ze sta- 
cji dla tegoż pociągu jest niedozwolony. 
Na torze Nr. 6 przy tejże stacji maszyni- 
sta Pachniewicz widział pociąg towaro- 
wy, który tam stał i sądził, że sygnał wy 
jazdowy jest zamknięty, wobec tego Pach 
niewicz był przekonany, że i jego pociąg 
będzie musiał czekać na stacji. 

Wieżdżając na stację Gałkówek szyb- 
kością 15 klm. na godzinę, w odlewłości 
około 50 metrów, zauważył, iż na torze, 
po którym zdąża, stoi pociąg osobowy. 
Wówczas maszynista dał Kontr-parę, usi- 
lując pociąg zatrzymać, lecz było już za 
późno, albowiem w momencie tym nastą- 
piło zderzenie pociągów. 

Po katastrofie, która przyniosła wiele 
strat P, K, Pa dyżurny ruchu Janowski, 
począł badać przyczynę zderzenia i usta- 
lit, że zwrotniczy Otton Hamp podał sy- 
gnal wiazdowy na wolną drogę pociągu 
towarowego samowolnie, bowiem nie wol 


Slan hezpietzoństwa W 


no mu było tego uczynić bez zezwolenia 
dyżurnego ruchu. 

Przeprowadzone dochodzenie policyj- 
ne ustalilo, że Hamp po wejściu pociągu 
osobowego na stację, wbrew przepisom o 
ruchu, nie przełożył zwrotnicy na jeden 
z wolnych torów į samowolnie otworzył 
sygnał wiazdowy dla przepuszczenia nad 
chodzącego ze stacji Andrzejów pociągu 
towarowego, wobec czego jest głównym 
sprawcą katastrofy. 

Na przewodzie sądowym przedstawi- 
ciel urzędu prokuratorskiego pprokuratór 
Kawczak w mocnych słowach napiętno- 
wał fakt ( popierał akt oskarżenia w całej 
jego rozciągłości, żądając surowej sank- 
cji karnej. 

W obronie oskarżonego przemawiął 
mec. Kobyliński, który domagał się unie- 
wwinnienia podsądnego. 

Sąd po naradzie skazał zwrotniczego 
Ottona Hampa na półtora roku ciężkiego 
więzienia z pozbawieniem praw. 


województwie Łódzkiem. 


Statystyka przestępczości w miesiącu grudniu. 


W miesiącu grudniu r. ub. na terenie 
Województwa Łódzkiego zaszły następu- 
jace wypadki przestępstwa: 

Opór władzy 17 wypadków, inne prze 
stępstwa przeciw władzom 16, przestęp= 
stwa urzędowe 5, dezercja 5, zakł i 

j 5 


9, włóczęgostwo i ż 
stwo pieniędzy i papie! i 
25, falszerstwo dokumentó 
stwo artykułów spożywczych 2, 


fałszer- 


stwa innego rodzaju 11, rabunek i rozbój 
zwyczajny 13, morderstwa i zabójstwa 6, 
dzieciobójstwa 8, innego rodzajd pozba- 
wienia a 6, podpalenia zbrodnicze 12, 
stręczenie do nierządu 1, przestępstwa na 
tie seksualnem 4, inne przestępstwa prze- 
siw moralności 27, uszkodzenia cielesne 
łodu 5, podrzuceń dzieci 
sowych z włamaniem 5, 
kradzieży z włamaniem 
y kolejowych 21, kradzieży 
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4 
kieszonkowych 42, kradzieży. z pól i la- 
sów 94, kradzieży przewodów: telegrafi- 
cznych 3, kradzieży koni 1, kradzieży by- 

dła 8, kradzieży innego rodzaju ez wła- 

mania 1273, oszustwa 63, wymuszenie !, 

sprzeniewierzenia-6, paserstwo 2, lichwa 

i paskarstwo 25, hazard karciany 19, go- 

rzelnictwo potajemne 1, kłusowniciwo 71, 

przekroczenia przepisów sanitaruo = ©d- 

ministracyjnych 670, przekroczenia prze- ” 
pisów handlowo - administracyjsych 670. 

przekroczeńia meldunkowe 85, opilstwo 

214, przywłaszczenia 127, bigamia 3, 

krzywoprzysięstwo 8, uchylenia się o0 

służby wojskowej 20, nielegalne posiada- 

nie broni 102, różne 3539. 

Poza tem w miesiącu grudniu było po- 
żarów przypadkowych 79, samobójstw 
26, nieszczęśliwych wypadków 53, zagi- 
nionych osób 22. 

Ogółem zameldowano 8238 przestępstw 
różnego rodzaju, co wobec liczby 12.514 
przestępstw, zameldowanych w listopa- 
dzie r. ub.. oznacza spadek przestępczoś- 
ci na terenie Województwa w grudniu r. 
ub, o przeszło 50 procent. Jednocześnie w 
grudniu wykryto sprawców rozmaitych 
przestępstw w 9.563 wypadkąch, z czego 
oczywiście pewna część przypada na nie- 
wykryte dotychczas przestępstwa z po- 
przednich miesięcy. 

Jak widać zatem stan bezpieczeństwa 
na terenie Województwa Łódzkiego w o- 
statnich czasach — mimo przypadające- 
go okresu świątecznego, który zazwyczaj 
wykazuje znaczny wzrost przestępczości 
— poprawił się znakomicie, co przede- 
wszystkiem przypisać należy prawdopo- 
dobnie nowym metodom w dziedzinie bez 
pieczeństwa publicznego i pewnym ulep- 
szeniom technicznym, wprowadzonym o- 
statnio, zwłaszcza w powiatach. (p) 


ROZDZIAŁ WĘGLA MIĘDZY BEZRO- 
BOTNYCH. 


W dniu wczorajszym Urząd Woje- 


wódzki został powiadomiony o zadyspo- 
nowaniu przez Ministerstwo Spraw We- 
więtrznych 2.260 tonn węgla na akcję do- 
raźnej pomocy żywnościowo - opałowej 
dla bezrobotnych, posiadających rodzinę, 
którzy nie otrzymują zasiłków. 

Wspomniana ilość węgla przeznaczo- 
na jest dla magistratów miast Łodzi, Pa- 
bjanic, Zgierza, Ozorkowa, Rudy Pabja- 
niekiej, Tomaszowa, Kalisza, Piotrkowa, 
Brzezin i Zduńskiej Woli, 

Koszt nabycia węgla ponosi całkowi- 
cie Skarb Państwa, natomiast koszty prze 
wozu za taryfę ulgową, iak również kosz- 
ty zwózki i rozdawnictwa ponoszą odno- 
śne związki komunalne, względnie magi- 
straty. Natychmiast po nadejściu i zwie- 
zieniu węgla nastąpi rozdawnictwo mię: 
dzy uprawnionych bezrobotnych. (p) 


BÓJKA DOMOROSŁYCH POLITYKÓW 

W dniu wczorajszym w klubie N. P. R. 
przy ulicy Kątnej 2 wynikła bójka pomię- 
dzy członkami tegoż klubu Władysławem 
Lisem, Eugenjuszem Dudka, Zygmuntem 
Grzybowskim, Feliksem Baranieckim i 
Marjanem Sochackim. Bójkę zlikwidowa- 
ła policja i uczestników jej pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej. Przyczyną 
bójki były odmienne poglądy wymienio- 
nych członków'N. P. R-u i zbyt żywa dy- 
skusja polityczna. 


pa zak 
Pamiętajcie o inwalidach 
"wojennych! 
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Fundusze a IX Olimpjada. 


Jak u nas płyną ofiary. 


W pismach ukazują sie od czasu do cza 
su wiądomości o subsydjach rządowych 
czy różnych instytucyj państw obcych na 
cele z ne z olimpiadą danego kraju, 
Wiadomi te są dość częste, tak jak sta- 
łą dest opieka państw obcych nad rozwo- 
jem sportu swego kraju. 

mas dość często wspomina sie o przy 
gotówaniach na następnej: olimpiady, ate 
nie słyszy się o gromadzeniu funduszów 
przeznaczonych ua ekspedycię naszych 
wybrańców, którzy już dziś roznoszą do- 
bre imię dlą swego kraju. 

Chcąc zorientować się jak wygląda. na 
sza ofiarność ma tak wzniosły cel. jakim 
jest Olimpiada. warto przytoczyć dane 
umieszczone w „Stadjonie*, a dotyczące 
udziału Polski w paryskiej Olimpiadzie, 

Okazuje się, że na przeszło 100.00 zł. 
zebranych ma'cele ekspedycii — 51.000 zł., 
a więc połowę dał rząd przez rece Min. 
Spr. Zagr. i Min. Spr. Wojsk.. około 30.000 
zł. wydały kluby i zwiazki. wreszcie 20 
tys. zł, udało się Komitetowi Igrzysk Olim 
pijskich zebrać drogą sprzedaży znaczka 
olimniiskiego, ofiar dobrowolnych | zbiór- 
ki w teatrach, 

Jest rzeczą chwalebną, że władze rza- 
dowe pokryły połowę kosztów udziału 
Polski w Paryżu, zrozumiałem jest zupeł- 
nie, że związki i kluby wyłożył dość wiel 
kie sumy na wysłanie swych przedstawi- 
cieli na Igrzyska; trzecia jednak liczba wy 
rażającą stopień zainteresowania się spo- 
teczeństwa — jest kompromitująco mała t 
niewspółmierna ani z liczebnościa ami. z bo 
factwem polskiego narodu. Składa sie 
ono z następujących pózycył: O, 

'Woisko zebrało na listy składkowe oko 
to 7,000 zt., osoby i instytnaje prywatne — 
4.000 zl.. organizacie społeczne i szkoły — 
3.000 zł, instytucie sportowe — 2.000 zt., 
zbiórka w, teatrach warszawskich — 5.000 
zt.. sprzedaż żetonów — 7.000 zł. 

Na reprezentowaniu Polski w rodzinie 
45 sportowych narodów świata zależało 
władzom sportowym į rządowi, razita na- 


«tomiast obojętność społeczeństwa, Wyżąt 


kami pod tym względem były swary ofi- 
cerskie, uczniowie szkół średnich į arty- 
ści teatrów warszawskich, 

Uderza brak ofiar przedstawicieli sfer 
posiadających, potentatów finansowych, 
instytucyi kredytowych, banków wielk: 
go. przemysłu, magnatów. arystokracji 
rodowej i t. d. 

Jednym słowem na listach ofiar próżno 
byłoby szukać nazwiska i firmy. które mó 
wią o popularności danej idei w społeczeń 
stwie. 

Dwie są tego przyczyny. Jedna z nich 
to brak propagandy sportowców. Poza 
sporządzanemi i stosunkowo rzadkiemi ar- 
tykułami w prasie. do społeczeństwa nikt 
sie nie zwracał, w okresie przedollmpij- 
skich, z propagandą udziału Polski w 
Igrzyskach Paryskich, nie wydano ani ie- 
dnej broszury propagandowej o Olimpi 
dzie, nie urządzano odczytów ani pogada- 

tek i t. p. 

Druga przyczyna to słaby poziom na- 
szego sportu do roku 1924. Talenty byty: 
lecz nierozwiniete, pracowaliśmy: pilnie, 
wialiśmy wyniki, for- 
0 odbiegało daleko od 


swidków euro 
Lecz oto przeszły trzy lata i sytuacja 
ji bą 


zwyciestwo kolarzy ma paryskiet olimpi: 
dzie, rekordy Konopackiej. sukcesy Ko- 
strzewskiego, cieszymy sie niebvwałym 
triumiem naszych jeźdźców w Ameryce, 
i sobie rade z weteranami 


ZWI STWIE W 
łatwa bić jak byłą "kiedys S 
Zza wszystkich. a ostatnio i nar 
i pozostawać w tyle ze zwy- 
cięzcami w ych gałezjąch sportu. 

Te WSZY e sukcesy kazały społe- 
n zainteresować sie ruchem spor- 
towym. Do społeczeństwa przemówili sa- 


mi sportowcy zdobywając sie na wysiłek, 
jakiego zazdroszczą nam inni. 7 

Teraz od wladz sportowych zależy, 
aby to pierwotne zainteresowanie zrodzi 
ne z propagandy czynnej wyzyskać i ro 
winąć za pomocą propagandy słownej. 
Podobny: punkt jest przygotowany. 

Przed Komitetem Igrzysk Olimpijskich 
leży otwarte wielkie pole pracv. Na cele 
ekspedycji na IX Olimpiadę Polska potrze 
bować będzie nie stu, lecz paruset tysięcy 
złotych. 

Chcąc być należycie przygotowanym, 
do godnego reprezentowania państwa, to 
znaczy chcąc dostarczyć dostateczną ilość 
gotówki potrzebną na przejazdy | utrzyma 


Brak dostatecznej propagandy. 
"nie naszych zawotlników, należy słę wzląć 


do pracy możliwie jaktnajwcześniej, a nie 
odkładać tych zabiegów na ostatnią chwi- 
noże nas spotkać zawód zgoła nie 
any i przykry zarówno dią pań- 
stwa jak i dla zawodników. i 

Za każdym niemal posunieciem sport 
polski zbiera dżiś laury i lekceważeniem 
byłoby, gdyby nie doceniło sie tego wysił 
ku $ zdolności dla celów propagandystycz- 
nych. 

Sukces sporfowy dla kraju wiecej zna- 
czy, niż wyrzucone miliony przeznaczone 
dla celów propagandystycznych. 

Wierzmy temu co już zostało niejedno 
krotnie przez obcych podkreślane. 


Warszawiacy na nartach 


zmierzą 844 klm. na wschodnich rubieżach Polski. 


Ministerstwo Robót Publicznych ofiaro 
wato nagrodę wędrowna dla klubu, który 
w danym roku dokona najdłuższego rajdu 
narciarskiego, W roku ubiegłym nagrodę 
te zdobyli członkowie AZS. warszawskie- 
go, anie żaden ze starych i renomowa- 
nych Klubów narciarskich. 

W tym roku członkowie AZ: 
myśl zorganizowania wielkiego rat 
clarskiego na nizinach maszych ws 
nich rubieży. y 

Czterei akademicy: Lipiński. Jaworski. 
Trojanowski i Malanowski wyruszyli. już 
z Wilna i drogą przez Bieniaków. Poddu- 
bnie, Boroszym. Baranowicze. Budy, Mal- 
kowicze, Łiminiec, Buchlicze, Sarny, Ko- 
stopol, Bogdaszew, Szumsk, Wyżygró- 
dek, Myszkowice, Buczacz, Obertyn dotrą 
do Kuby w Karpatach na granicy rutnuń- 
skiej, 

Trasa wynosi 844 .1 kim, Na przestrze- 
ni od Baranowicz do Zbaraża narciarzom 


aa HU 


Shod- 


wszelką pomoc okaże zawsze rozumiejący 
potrzeby sportu Korpus Ochrony Pogra- 
K na cataj zaś przestrzeni rajdu — 
„gk Strzelecki, który prócz tego ofa- 
rował nagrodę jednorazowa. $ 

Rajd narciarzy warszawskich bedzie 
niewatpliwie jedną z największych imprez, 
jakie zostaly zorganizowane w Polsce. 
Osieniset czterdziesto cztero kilometrowa 
podróż sportowa ma nartach wzdłuż ca- 
tych kresów wschodnich nietylko otwiera 
przed sportem narciarskim nowe możliwo 
ści, nistylko jest znakomitym . środkiem 
propagandy narciarstwa. ale nawet z punk 
tu widzenia ochrony granic może mieć do 
niosłe znaczenie. 

, Czterej akademicy warszawscy nie 
przyzwyczajeni i nie zżyci ze sportem nar 
ciarskim postawili sobie poważme zadanie, 
a nazwiska ich mówłą, że podołają temu 
zamierzeniu. 
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Stadjon w Królewskiej Hucie. 


Wielka zdobycz sportowa. 


Budowanie Stadjonów należy w Polsce 
do rzadkości, to też fakt powstawania ta- 
kiego terenu należy powitać z uznaniem, 

Od września 1926 r. w Królewskiej Hu- 
cie rozpoczęto budowę Stadionu na wiek- 
szą skalę. 

Gospodarzem budowy Stadionu jest Ka 
mitet Wych. Fiz. Przysp. Wojsk. na mia- 
sto Król. Hutę i Chrzanów. Miasto Królew 
ska Huta oddała Komitetowi na ten cet.ob- 
szar ziemi 800 mir. w kwadrat i 20.000 zł. 
gotówka na rozpoczęcie budowy Stadio- 
nu. Ogólne składki w mieście, szkołach i 
różnych instytucjach przyniosły około 30 
tys. zł. Min. Wyzn. Rel ; Opieki Publ. przy 
słało na ten cel 20.000 zł. w formie bez- 
zwrotnej zapomogi, a ak Ślaski uchwałił 
wyasygnować 150.000 zł. Razem więc Ko 
-mitet dysponuje sumą 220.000 zł. h 

Przy budowie Stadionu pracuje około 
100 ludzi, Wykończone zostały następują- 


ce obiekty: boisko piłki nożnań z bieżnia, 
małe boisko 70x50 mtr. do różnych gier, 
rozpoczęto już pracę nad wznoszeniem bu 
dynku administracyjnego. plaża słonecz- 
na, kabinami dla publiczności. kabinami 
dla startujących zawodników. płuwalnią, 
polem do ćwiczeń wojskowych. kortami 
tennisowemi, trybunami dla widzów i bo- 
iskiem do krokieta. 

Trybuny obliczone sa na 8 do 10.000 
widzów. Basen pływacki dla pływających 
wynosić będzie 50x30 mtr.. a dla niepły- 
wafących 40x30 mtr., głębokość od 1.30 m. 
do 5 mtr. z wieżą do skoków. 

W przejściu z plaży do basenu pływa- 
ckiego urządzone będą natryski w Nez- 
bie 20. 

W planie przewidziane są jeszcze dwa 
tory sańeczkowe. 

Praca nad wykończeniem Stadionu D0- 
trwa 3 lata, 


Pierwsza runda zawodów ligowych. 
91 spotkań. 


W zeszłym tygodniu podaliśmy katen- 
darz rozgrywek ligowych, w których za- 
interesowane są kluby łódzkie (ŁKS. i Tu- 
ryści), obecnie pod, Zk całkowity pro- 
gram spotkań ligowych pierwszei rundy. 

3 kwietnia: 

Warszawianka — Legia 

IFC. — Ruch 

Warta — Cracovia 

Pogoń — Hasmonea 


TKS. — Polonia 
Wisła — Czarni. 


10 kwietnia: 
Legja — Polonia 
ŁKS. — Warta 
Czarni — Pogoń A 
TKS, — Warszawianka 
Wista — Ruch 
IFC. — Turyści. 

17 kwietnia: _ 
Polonja — Warszawianka 
Turyści —Wisła 

18 kwietnia, 
Legia — Wisła 
ŁKS. — TKS. 


Cracovia — Czarni. 

24 kwietnia; 
Warszawianka — Warta 
Czarni — Polonia 
Wista — Hasmonea 


Turyści — Pogoń 
TKS, — Legia 
Ruch — ŁKS. 

1 mała: 
Warta — IFC 
ŁKS. — Legia 


Ruch — Warszawianka 
Polonja — Turyści 
Cracovia — TKS. 

3 Maja: 
Polonia — Wisła. 

8 maja: 
TKS. — Ruch 
Hasmonea — Polonja 
Wartą — C: 


IFC, — Pogoń 

„Wisła — Cracovia. 

k 15 maja: 
Legia — Warta 
Pogoń — Warszawianka 
Czarni — IFC 
ŁKS. — Wisła 


Ruch — Hasmonea 
Cracovia — Polonia 
TKS. — kaj 


IFC. — Warszawianka 
Polonia — Ruch 
Wisła — Warta. 


26 maja 
Hasmonea — Czarni 
TKS. — Pogoń 
Cracovia — Ruch. 

29 maja: 


Ruch — Turyści. 

5 czerwca: 
Hasmonea — IFC a 
Warszawianka — Ozarni, 


Hasmonea — Turyści 


Czam; — TKS. 
16 czerwca 
Czami — Ruch 


Cracovja — Legia Y 
Warszawianka — Wista. 
ŁKS, — Polonja 

f 19 czerwca: 
Legia — Hasmonea 
TKS. — Wisła 
Pogoń — Warta 
Cracowija — Turyści 
IFC. — ŁKS, 


22 
Ruch — Legia 
Gracovja — Warszawianka 
Pogoń — Wisła 
Turyści — Warta 
Polonia — IFC. ` 

26 czerwca: 
Warszawianka — Turyści 
Hasmonea — Cracovia 

KS. — Czarni, 

J 3 lipca: e 
Cracovia — Pogoń 
Warta — Hasmonea 


TKS. — IFC. 

10 lipca (| 
Hasmonea — Warszawianka 
TKS. — Warta 
Ruch — Pogoń > 


Cracovja — IFC. A 
Kluby wymienione na pierwszem miej 
scu są gospodarzami. Na mieiscu Cracovji 


- 0 ile nie wejdzie ona do ligi wefdzie inny. 


klub. Pozostałe terminy użyia kluby nð 
spotkanie miedzynarodowe. jubileuszowe 
i miedzymiastowe. 

Druga runda skończy sie na jesieni do 


połowy: października, A 
oia 
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„KBurjer Łódzki. 


Wtorek 18 styeznia 1927 r. 


„Kurjer Łódzkie, 


0 wspólną dyrekcję kolejową 


dla całego polskiego zagłębia węglowego. 


ex) Miesiąc już minął od ukończenia 
strajku angielskiego. Sytuacja na euro- 
pejskich rynkach weglowych wraca po- 
woli do normalnego stanu, eksport węgla 
do Angliji ustał prawie zupełnie, a do in- 
nych państw zmniejszył się dość znacznie, 
w kraju ustały również nerwowe zakupy, 
powodowane obawą braku węgła w cza- 
sie najkrytyczniejszym, w dodatku dosta- 
liśmy komisarza węglowego, który regu- 
luje kolejność transportów węgla, a mimo 
to wszystko sytuacja transportowa na na- 
szych kolejach w odniesieniu do wegla po- 
została taka sama, jak w czasie najwiek- 
szej gorączki strajkowej. Dość powie- 
dzieć, że w połowie grudnia potworzyły 
się na staciach węzłowych w Kongresów= 
ce takie zatory, że musiano ograniczyć do 
50 proc. wysyłkę węgla w kierunku na 
Sosnowiec oraz dowóz pustych węglarek 
na Górny Śląsk. Wskutek tych ograni- 
czeń, tagromadziło się na kopalniach i 
stacjach górnośląskich w pewnej chwili 
16,000 załadowanych wagonów węgla, 
których nie można było ruszyć z miej- 
sca, co luż groziło nieomal zupełnem za- 
tamowaniem ruchu na wszystkich kopal- 
niach górnośląskich. Wobec ogranicze- 
nia dowozu pustych wagonów na Śląsk 
do'50 proc., musiano również wstrzymać 
wysyłkę pustych wagonów z Gdańska, 
wskutek czego na tamtejszych stacjach 
portowych powstał chaos nie do opisania, 
który odbił sie oczywiście i na naszym 
eksporcie do krajów skandynawskich i 
bałtyckich, powodując znaczne jego 
zmniejszenie. 

Wykazują to zresztą najlepiej cyfry 
urzędowej statystykł, w myśl której w ty 
godniu od 13—19 grudnia brakło 25,2 
proc., a w tygodniu następnym od 20—26 
grudnia 41,8 proc. zapotrzebowanych wa- 
zonów, a więc niemal tyle, ile w najkry- 
tyczniejszym czasie strajku angielskiego. 
Nie dziwnego, że w tych warunkach w ty 
godniu od 20—26 grudnia, jakkolwiek pra- 
cowano tylko o półtora dnia krócej niż w 
tygodniu poprzednim, zbyt w kraju zmniej 
szył się z 379,000 na 309,000 tonn, a zbyt 
zagranicę z 280,000 na 126,000 tonn, a 
więc o przeszło 50 proc. Równocześnie 
wzrósł i zapas węgla na hałdach z 650,000 
na 725,000, a więe zbliżył się już niemal 
io cyfry, którą osiągnęliśmy w lutym ub. 
r. wynoszącej wówczas na dhigo przed 
strajkiem angielskim niespełna 825,000, a 
więc tylko o 100,000 więcćj niź obecnie 
po siedmiomiesięcznym strajku angiel- 
skim. 

Mimo upływu całego miesiąca od 
chwili ukończenia strajku angielskiego, 
koniunktura zbytu na rynkach węgło- 
wych jest jeszcze i obecnie wcale dobra i 
mogiibyśmy i dziś eksportować bardzo 
znaczne ilości węgła i nie o wiele mniej- 
Sże, niż w czasie strajku, choć oczywiście 
po cenach znacznie niższych. Jeżeli zaś 
mimo to i obecnie, tak samo, jak w cza- 
sie strajku, koniunktury wykorzystać nie 
możemy, to przyczyną tego jest ciągle 


jeszcze nierozwiązatty nasz problem tran- 
" sportowy. Rzecz prosta, że wielkie in- 
westycje konieczne do radykalnego roz- 
wiązania tego problemu, Jak budowa spe- 
cialnej kolei towarowej z Górnego Śląska 
do Gdańska i-Gdyni, budowa wielkich 
dworców przetokowych oraz znaczne po 
większenie taboru wagonowego, nie da- 
dzą się w tak krótkim czasie wykonać, je- 
dnakże możliwem jest i koniecznem na- 
tychmiastowe dokonanie pewnych posu- 
nięć organizacyjnych, które bardzo po- 
ważnie mogą wpłynąć na poprawę naszej 
sytuacji transportowej i umożliwić prze- 
mysłowi węgłowemi znacznie wydatniej- 
sze niż obecnie. wykorzystanie trwającej 
jeszcze ciągle konjunktury węgłowel. 
Nasz aparat transportowy od zagłebia 
węglowego do portów porównać można 
z przewodem pokarmowym człowieka, 
przyczem zagłębie węglewe stanowi prze 
łyk, linie kolejowe z zagłębia do portów 
właściwy przewód, a porty sam żołądek. 
Rzecz prosta, że pokarm, którym w tym 
wypadku są transporty węglowe, naj- 
łatwiej utkwić może w przełyku lub też 
wywołać zaburzenia w żołądku. W wła- 
ściwym przewodzie, czyli w tym wy- 
padku na przestrzeni ‘między zagłębiem 
a portami, zaburzenia mniej są prawdopo- 
dobne i łatwiejsze do usunięciu, Z tego 
porównania nasuwa się logiczny wniosek, 
że celem uzdrowienia naszego aparatu 
transportowego koniecznem jest przede- 
wszystkiem wyleczenie chorego przełyku 
t. j. uzdrowienie stosunków na kolejach 
zagłębia oraz wyleczenie żołądka, t. j 
rozbudowa portów i tamtejszych urzą- 
dzeń kolejowych. Jeszcze i ta ostatnia 
kuracja wymaga dość znacznych kapl- 
tałów i dłuższego czasu, a więc skutków 
natychmiastowych dać nie może, nato- 
miast kuracja przełyka, czyli uzdrowienie 
stosunków transportowych w zagłębiu 
wegłowem, da się dokonać natychmiast i 
bez żadnych kosztów, bo tylko przy po- 
mocy jednego pociągnięcia piórem. 
Główną przyczyna dzisiejszych anor- 
malnych stosunków w zagłębiu węglo« 
wem jest fakt, że wszystkie trzy polskie 
zagłębia zlały się już faktycznie w jedno 
zagłębie o wspólnych kierunkach przewo- 
zowych, gdy tymczasem linje kolejowe 
tych zagłębi, odpowiednio do polityki han 
dłowej dawnych państw zaborczych, pro« 
wadzone były zupełnie niezależnie od sie- 
bie, stosownie do kierunków przewozo- 
wych danych państw, zbiegając i łącząc 
się ze sobą tylko w kilku punktach grani- 
cznych, W dodatku linie te odpowiednio 
do tradycii państw zaborczych należą je- 
szcze i dziś do trzech różnych dyrekcyj 
kolejowych, prowadzących każda na wła- 
sna rękę odrębną gospodarkę węglowa, z 
czego powstają ciągle wzajemne trudno- 
ści ruchowe, zwłaszcza przy podstawia- 
nin próżnych węglarek pod naładunek i 
przy wywożeniu załadowanych pocią- 
gów. Najwięcej cierpi pod tym wzglę- 
dem ruch węgłowy w okręgu Dyrekcji Ka 


towickiej, jako stale załeżny od obu Dy- 
rekcyj sąsiednich, t} Warszawskiej i 
Krakowskiej, które bardzo często nie mo- 
ga odebrać całej dziennej produkcji we- 
glowej Górnego Śląska, powodując w ten 
sposób przepełnienie portów oraz zatory, 
odbijające się ujemnie na gładkiem prze- 
prowadzeniu wywozi: węgla. Dość po- 
wiedzieć, że w 15 dniach sierpnia 1926 r. 
całkowity czas czekania pociągów towa- 
towych przed stacją Sosnowiec na ich 
przyjęcie wynosił 13,083 minut, t. į. przy 
137 pociągach przeciętnie po 100 minut na 
pociąg towarowy. Pomijając olbrzymie 
straty, wynikające z tego czekania dla 
przemysłu węglowego stwierdzić należy, 
że administracja kolejowa ponosi z tej 
przyczyny skutkiem strat w poborach, 
węglu, smarach, z powodu nienależytego 
wyzyskania taboru, personelu i t. d. kilku- 
milionowe straty rocznie. 

„A wszystkiemu temu możnaby zara» 
dzić w dużej mierze przez utworzenie je- 
dnej wspólnej dyrekcji kolejowej dla ca- 
łego zagłębia węglowego, a to przez przy 
łączenie do Dyrekcji Katowickiej, która I 
tak jest najmniejsza z wszystkich dyrek- 
cyj w Polsce į równocześnie najważniej- 
sza pod względem gospodarczo-polity- 
cznym, kilku linij z Dyrekcji Warszaw- 
skiej, a mianowicie linji Czestochowa— 
Ząbkowice—Sosnowiec, Sosnowiec—Ka- 
zimierz—Maczki, Ząbkowice—Strzemie- 
szyce—Trzebinia, Strzemieszyce—Goło- 
nóg i Strzemieszyce—Kazimierz, łącznej 
długości około 150 km. oraz z Dyrekcji 
Koleiowej Krakowskiej linji Trzebinia— 
Oświęcim—Dziedzice—Piotrowice, Dzie- 
dzice—Bielsko—Zwardoń, Bielsko—Cie- 
szyn i Cieszyn—Ustroń, łącznej długości 
około 200 km. Przyłaczenie tych linij do 
Dyrekcii Katowickiej nie napotkałoby na 
żadne trudności, czy to techniczne czy 
prawne i wymagałoby właściwie tylko 
jednego pociągnięcia piórem ze strony 
Ministra Komunikacji i wpłynęłoby na 
natychmiastowe uzdrowienie stosunków 
transportowych w całem zagłębiu węglo- 
wem, umożliwiając równocześnie przemy 
słowi weglowemu wszystkich trzech za- 
głębi znaczne zwiększenie obecnego eks- 
portu i bodaj że pełne wykorzystanie 
resztek konjunktury węglowej. 

Na dowód, że ze zdaniem powyższem 
nie jestem bynajmniej odosobniony, przy- 
taczam opinie w tej sprawie jednego z naj 
wybitniejszych znawców naszego kolejni- 
ctwa: 


„W interesie ekonomicznym całego 


„polskiego zagłębia węglowego, a tem sa- 


mem i państwa leży bezwzględnie, żeby 
tylko jedna Dyrekcja kolei obejmowała 
całe zagłębie węgłowe, a nie żeby ono 
rozdzielone było między trzy Dyrekcje, 
z których każda musi z natuty rzeczy w 
pierwszym rzędzie baczyć na interesy 
swej Dyrekcji a nie całości Zagłębia. 
Częste nieporozumienia zatargi, zatory, 
nienależyte wyzyskanie stacji i linji wyni- 
kają z rozdartej na trzy części a niejedno- 


litej gospodarki kolejowej, tego w swych 
interesach ekonomicznych w stosunku do 
Państwa jednolitego zagłębia węglowego. 
Ekonomicznie i finansowo najważniejsza 
w Polsce połać kraju winna mieć jak naj- 
dałej idącą jednolitą gospodarkę kolejową, 
w jednych rękach musi być ześrodkowa- 
ny ruch kolejowy, bo tylko wtedy można 
będzje osiągnąć maksymum wydajności 
linji i stacji kolejowych. W obecnych wa 
runkach przy każdym zatargu, każdem 
duchowem niedomaganiu jedna Dyrekcja 
stara się winę zwalić na drugą, tak że 
władze nadzorcze mają dochodzenia 1 
kontrolę niezmiernie utrudnione. Z chwi- 
lą gdy ruch będzie w jednych rękach, to 
Ministerstwo z łatwością będzie mogła 
wykazać błędy i Dyrekcję odpowiednia 
pociągnąć do odpowiedzialności wzgl. wy 
dać odpowiednie zarządzenia. * 

P, Minister Komunikacji zasłaży sobłe 
na złotą kartę w dziejach naszego kolejni. 
ctwa a równocześnie odda wielką usługe 
nietylko przemysłowi węgłowemu, lecz t 
Państwu, jeżeli nie tracąc czasu na dłygie 
konferencje i deliberacje, zarządzi bez- 
zwłocznie przyłączenie wymienionych 
wyżej linij do Dyrekcji Katowickiej, gdyż 
w ten sposób jednem pociągnięciem pióra 
przeprowadzi uzdrowienie stosunków 
transportowych w naszem zagłębiu wę- 
głowem a równocześnie dokona history- 
cznego faktu złączenia trzech dzlelnico- 
wych zagłębi węglowych w jedno wiel- 
kie Polskie Zagłębie Węglowe. 

Dr. L. Fall. 


OPŁACANIE CZEKÓW W P. K. 0. 


ex) Drobne zmiany, jakie wprowadzo 
ne są od 1-go lutego r. b. przez P,K.O. w 
obrocie czekowym, o których wiadomość 
była już podana w prasie i z powodu któ- 
rych P.K.O. otrzymuje zapytania ze sfer, 
biorących udział w tym obrocie, połega- 
ja na tem, że czeki, wystawiane przez oso 
by, rozporządzające kontami czekowemi 
w P.K.O., będą opłacane tylko w grani- 
cach salda, ustalonego na tych kortach w 
ostatnim wyciągu kontowym, przyczem 
saldo ustalane jest w P.K.O. każdego dnia 
po ukończeniu czynności zleceniowych. 
Tem satdem więc będą dysponowali kli- 
enci zaraz w dnfu następnym przy zlece- 
niach czekowych. Nie dotyczy to jednak 
przelewów, co do których utrzymany zo- 
staje porządek dotychczasowy. 


WYWÓZ ZBOŻA Z POLSKI, 


ex) Wedle dotychczasowych zesta- 
włeń wywóz z Polski czterech zbóż w cią 
gu 1926 roku przedstawia się następująco: 
żyta wywieziono ogółem 222 tonn (w 
okresie od lipca do grudnia t. j. po zbio- 
rach wywieziono 115.632 tonn), pszenicy 
wywieziono 53.011 tonn. (po zbiorach 
16.402 tona), jęczmienia — 138.011 tonn 
(po zbłorach 68.542 tonn), owsa — 62.818 
tonn (po zbiorach 11.113 tonn). Przywóz? 
trzech zbóż (jęczmienia nie przywożono 
wcale) za okres 11-tu miesięcy przedsta- 
wia się nastepująco: żyta przywiezione 
7.785-łona (po zbiorach 6.488 tonn), psze- 
nicy 6.009 tonn (po zbiorach 5.523 tonn) 
owsa 1641 tonn (po zbiorach 1.500 tonn) 


ome r OZEJ 
Konserwatorjum muzyczne 
Heleny Kijeńskiej w Łodzi, 
Traugutta 9, tel. 30-86,- 
` 2 
Zapisy nowowstępujących dò Konserwatorium n, 
II półrocze rospoczęły się. W klasie wioloncze 
lowej prof. K. Wllkomirskiego wpis obniżono do 
do 45 zł. miesięcznie, 
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„KUR/ER_ŁÓDZKI". — Wtorek, 18 stycznia 1927 roku. 


Rynek zożowo- many w ład 


ZBOŻE. 


ex) Jakkolwiek przewidywano, że w 
związku z importem zboża ceny spadną, to 
jednak dotychczas żadnej zniżki nie noto- 
wano, przeciwnie zaznaczyła się lekka 
i to pomimo środków, jakie za- 
R rząd przedsięwziąć przeciwko 
eksnportowi zboża, 

Losicznie rzecz biorąc, zakaz wywozu 
zboża krajowego, przy jednoczesnym im- 
porcie zboża z zagranicy, spowodować 
powinien był większe zapasy zboża na 
rynku. Jeżeli zważymy, że dotychczaso- 
wa tendencja z wa na zboże wypły- 
wała przedewszystkiem z niedostatecz- 
nych ilości zboża na rynkach, to obecnie 
przyczyna ła wana była odpaść. W rze- 
©zywistości jednakże wywołało to narazie 
skutek wręcz przeciwny. Z jednej strony 
zakaz wywozu utwierdził rolników w 
przypiiszczeniu, że zapasy zboża w Polsce 
są bardzo 'nikłe, co nakazywało im po- 
wściągliwość w rzucaniu na rynek swo- 
ich zapasów. 

Jeżeli chodzi zaś o import zboża ro- 
sylskiego, uzależniony on jest w poważ- 
nym stopniu od notowań na giełdach za= 
granicznych, to znaczy, że przy wzmoc- 
nłonej tendencji na rynku światowym, ce- 
ay zboża rosyjskiego ulegnąć muszą TÓ- 
winież zwyżce, co znowu spowodować 
musi zwyżkę cen zboża krajowego. Je- 
żeli dodać do tego brak zaufania konsu- 
mentów do jakości zboża rosyjskiego oraz 
możliwość niewykonania przez Rosję za- 
mówień, stanie się rzeczą jasną, że im- 
port zboża rosyjskiego nie mógł, narazie 
przynajmniej, wpłynąć na zniżkę cen. 

Zaznaczyć należy, że — jak donoszą 
pisma warszawskie i inne — dotychcza- 
sowy import zboża rosyjsklego przedsta 
wia się liczbowo następująco: trzy firmy 
warszawskie zakupiły 5000 tonn zboża ro- 
syjskiego, różne firmy lwowskie, kaliskie 
i starogardzkie — 10,000 tonn. Jak wy- 
kaznią liczby te, zboże rosyjskie zbyf 
wielkim popytem narazie się mie cieszy. 
Obecaie prywatne firmy bielskie 1 Mini- 
sterstwo Spraw Wojskowych prowadzą 
rokowania o zakup w Rosji 10,000 tonn 
pszenicy (żyta. Jaki będzie rezultat tych 
tranzakcyj, tak co do jakości jak i cen, na- 
razie trudno przewidzieć. 

każdym bądź razie nie ulega. wąt- 
pliwości, że wobec zwyżkowej tendencji 
na rynkach zagranicznych, ceny te będą 
wyższe. Tem właśnie w pierwszym rzę- 
dzie tłumaczy się zwyżkowa tendencja na 
krajowym rynku zbożowym. 

Ceny na poszczególne gatunki zboża 
ża 100 kg. loco magazyny w Łodzi kształ- 
towały się następująco: żyto zł. 44,00, 
pszenica zł, 54,75, jęczmień zwykły zł. 
37,00, jęczmień browarowy zł. 40,00, o- 
wies. zt. 37,00, otręby żytnie i pszenne po 
zł. 30,00. 


RYNEK MĄCZNY. 


Na rynku mącznym w dniach ostat- 
nich zauważyć się dało również o wiele 
większe ożywienie. Koncentruje się ono 
specjałale na mące żytniej, w z zku ze 
zwyżką ceny żyta na giełdach krajowych. 
Wszyscy kufey oraz przedstawiciele mły 
nów, licząc na zwyżkę cen mąki, która 
wcześniej czy później, wobec zwyżkowej 
tendencji na zboże winna nastąpić, maga- 
zyriują u siebie mąkę żytnia w większych 
ilościach, czem właśnie tłumaczy się brak 
tej maki na rynkach, 

Ożywiony zbyt obserwujemy również 
1 przy mące pszennej w związku z wy- 
czerpaniem się uprzednio nagromadzo- 
nych zapasów i spodziewanym zbytem. 
Młynarze wprawdzie starali się podnieść 
cenę mąki pszennej, lecz wobec zdecydo- 
wanej postawy odbiorców. którzy w żad- 
nym wypadku nie akceptowali wyższej 
ceny. aniżeli dotychczas, narazie ze zwyż 
ki tej zrezygnowali. z 

Jeżeli chodzi o ceny mąki zarówno żył 
ajej, jak i pszennej, które obowfązywały 
w Łodzi, to kształtowały się one naogół 
nieiednolicie w granicach następujących: 

Za 100 gk. loco Łódź. Mąka żytnia naj- 
iejsza kaliska zł. 68,75; mąka żytnia 
susowa zł. 67,50, mąka pszen- 
na kaliska najprzedniejsza zł. 79,25, mąka 
pszenna I-go gatunku łódzka zł. 79,50, 
mąka łowiecka luksusowa żytnia zł. 69,00, 
maka łowiecka pszenna I-go gat. 0000 zł. 
80,00. mąka wielkopolska pszenna „Pa- 
tria“ zł. 86,50: wielkopolska pszenna — 
(0000) zł. 80,00, maka żytnia wielkopol- 
ska luksusowa zł. 69.00: żytnia wielkopol- 
ska „Falke“ zł. 6700. 

Adhal. 


WPŁYWY PODATKOWE ZE WSI. 

ex) Zestawienie wpływów podatko- 
wych wykazują, że własność rolną zo- 
staje w trochę większym stopniu niż daw 
niej pociągana do świadczeń na rzecz 
Skarbu Państwa. Wpłynęło mianowicie 
z podatków gruntowych w r. 1926 — 76 
milj. 195 tys. zł., czyli 52 proc. więcej od 
jak również od 
oku 1925, Pomi- 
własności rolnej jest 


mo to obciążenie 
imniejsze, niż miast przemysłu. Poda- 
tek przemysłowy przyntósł bowiem frzy- 
krotnie więcej aniżeli podatki qrumtowe, 
a pasi dochodowe prawie półtora raza 
yle. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO -POLSKIEGO 
w dniu 17 stycznia 1927 r. 

Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 
57.50. Berlin wypłata na Warszawe 46,63 
—6.87, na Katowice. 46.555—46.795, Wie- 
deń czeki 78.54—78.94, banknoty 78.55— 
79.55, Praga 374.62 1 pół. 


Z GIEŁDY ŁÓDZKIEJ. 
Na dzisiejszem zebraniu giełdowem za- 
warto następujące tranzakcje: 
Gotówka, 
Dolary 8.98,75 
Funty angielskie 43.70 
Dewizy: 
Londyn zł. 43.78 
, Akcie: 
Cegielski zł. 18.00. 
Tendencja wyczekująca, 
dnie, (ah) 


DOLAR W ŁODZI 
Na wczorajszym rynku prywatnym w 
Łodzi w godzinach wieczorowych dolar 
kształtował się po kursie 8,98 i pół w pła- 
ceniu i 8.99 i pół w żądaniu. Tendencja 
spokojna. Obroty średnie. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 17 stycznia (Pat.) 
Notowania oficjalne. 
Gotówka. 
Dolary 8.98 — 9.— — 8,96 


Czeki. 

Belgja 125.50 

Holandja 360.75 

Londyn 43.78 

N. York 9.— 

Paryż 35.88 f 

Praga 26.72 i pół 

Szwajcarja 173.71 

Wiedeń 127.05 

Włochy 38.90. 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 

ZASTAWNE, 

Pożyczka dolarowa 80— 

Pożyczka kolejowa 93.50 

Pożyczka konwers.  5-proc. 
48.25, 48.05, 8-proc. 97.— 

4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 
zł. 40.—, 40.40, 40.35 

5-proc. obl. Tow. Kred. m. Warszawy 
zł. 49,—, 49.75 

4 i pół proc. obl. Tow. Kred. m. War- 
szawy zł. 45.50, 45.75 


AKCJE. 

Notowano w złotych. 
Bank Dyskontowy 10.15 
Bank Polski 93—, 93.25 
Bank Zj. Ziem Polskich 1.50 
Bank Przem. Lwów. 0.14, 0.15 
Bank Handlowy '4.25, 4— 
Bank Zachodni 1.70, 1.90 
Bank Zarobkowy 7.50, 8— 
Puls 4.40, 4.60 
Elektryczność 43— 
Siła i Światło 39—, 40—, 39,— 
Czersk 0.36 
Michałów 0.26 
Łazy 0.17 
Węgiel 81—, 80— „ 
Cegielski 18.50, 19— 
Lilpop 18—, 18.50 
Zgierz 1.70 
Modrzejów 4.85, 5.10 
Ortwein 0.30 
Parowozy 0.66, 0.69, 0.64 
Rudzki 1.30, 1.28 
Ursus 1.60 
Żyrardów 12.40, 12.25, 21.50 
Jabłkowscy 0.11 
Żegluga 0.15 
Kijewski 0.26 
Spiess_56—, 57— 
P. T. E. 0.16 
Chodorów 110.— 
Częstocice 1.40 
Cukier 3.25, 3.35, 3.31] 
Wysoka 4— 
Nobel 2.40, 2.45 
Fitzner 2.60 
Wildt-0.05 
Drzewo 0.70 


obroty śre- 
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Nr, 17 


Potworna zbrodnia pod Warszawą. 


Zamordowanie biednej 


Z Warszawy donoszą? 

Wczoraj rano policja powiatu warszaw 
skiego zaalarmowana została wiadomoś- 
cią, że w pobliżu Izabelina, w dwunastu 
kilometrach od posterunku Jelonki, na po- 
graniczu gminy Ożarów, wymordowano 
całą rodzinę w okrutny i bestjalski spo- 
sób, przyczem bandyci, którzy dokonali 
morderstwa w celu rabunku zdołali 
zbiec. 

Natychmiast no otrzymaniu tej wiado- 
mości komendant policji powiatu warszaw 
skiego nadkomisarz Moryc wyruszył a 
miejsce wypadu, lecz wobec trudnego 
narazie określenia miejsca zbrodni przez 
dłuższy czas czekano odeń szczegółów. 

Tymczasem po mieście krążyć poczę- 
ły najdziwaczniejsze wieści o mordet- 
stwie, a zastępca komendanta Moryca ko 
misarz Cieślikowski był stale alarmowa- 
ny w tej sprawie przez telefon. 

Dopiero*w ostatniej chwili otrzymali- 
śmy szczegóły wiadomości, która mrozi 
krew w żyłach. 

Oto okazuje sie, że faktycznie dokona- 
no tam między lzabelinem a Jelonkami 
na terenie gminy Ożarów potwornej zbro 


“rzyć, 


wdowy i trojga dzieci. 


St na rodzinie biednej wdowy Krzemińė 
skiej. 

Krzemińska z czworgiem dzięc! miesz 
kała w domku odosobnionym od wsi, w 
pobliżu gminy Ożarów, w dość gęstym le 
sie, należącym do dominium Ożarów. — 
W nocy do chaty leśnej zapukało czte- 
rech uzbrojonych i zamaskowanych osob 
ników. Gdy im drzwi nie chciano otwo- 
wdarli się.do chaty  Krzemińskiej 
przemocą i w potworny sposób zamordo- 
wali samą biedną wdowę Krzemińską, jej 
17-letniego syna i dwie dziewczynki, 9- 
letnią i 8-letnią, miażdżąc im w okropny 
sposób. czaszki, zaś córkę 20-letnią i obec 
nego jej narzeczonego bandyci pobili 
śmiertelnie, tłukąc po głowach żelazkiem 
od prasowania bielizny w tak bestialski 
sposób, że trudno poznać twarze katowa- 
nych ofiar, 

Zbrodnia ta wywołała w okolicy nad- 
zwyczajne wrażenie. 

Przed chatą leśną wy'mordowanej ro- 
dziny Krzemińskiej zbierają się tłumy o- 
kolicznych mieszkańców. 

Dotychczas nie ustalono, czy była to 
zemsta, czy też chęć rabunku. 


- Dziecko sprzedane za 4 złote. 


Nieludzki czyn matki emigrantki. 


W powiecie łaskim — dziewczyna ze 
wsi Pawłów, Józefa Gajda, Polka, aby 
pójść do Prus — sprzedała swego synka 
półtora-rocznego — za 4 złote bezdziet- 
nej, opuszczonej przez męża — Niemce z 
Andrzejowa — Bercie Ginter. 

Ta, mając wiele pracy w polu, prze- 
ważnie zostawiała dziecię w domu z mi- 
seczką gotowanego żyta, 

Naoczni świadkowie opowiadali, że 
dziecina niestrawione żyto — powtórnie 
wybierała z nieczystości i zńów zjadała. 

Po dwóch latach powrócił mąż Niem- 
ki i wychodząc z zasady, że dziecka pol- 
skiego nie powinna chować, nakazał żo« 
nie chłopca oddać. 

Teraz powstała kwestja, komu oddać? 


Matka w Prusach. A więe postanowiono 
oddać starej babce, domagając się zwro- 
tu 4 zł. Bąbka dziecka nie chciała. — Po 
krótkich utarczkach pani Berta posadziła 
dziecko na podłodze i uciekła, zmuszając 
tym sposobem biedną babkę do przyjęcia. 
Nie znamy dalszych losów owej nie- 
szczęśliwej dzieciny, przechodzącej z rąk 
do rąk, a rzuconej na pastwę losu przez 
nieczułą matkę. W każdym bądź razie u- 
ważamy, że władze nasze powinny roz- 
toczyć opiekę nad emigracją do Prus i 
żadnym wypadku nie należałoby dopusz 
czać do tej anomalji, aby wychodźcy se- 
zonowi pozostawiali bez należytej opieki 
swoje dzieci w rodzinnych wioskach. 


TEATR MIEJSKI 

Dziś, wtorek, jutro, środa i czwartek ostatnie 
trzy występy Marii Malickiej w „Osiołkowi w. żło 
by dano". Bilety ulgowe ważne. š 

Piatek, premiera aktualiej, granej od roku bez 
przerwy w paryskim teatrze „Athenees* komedii 
w 3-ch aktach Ludwika Vernetil'a „Mecenas Bol- 
bek i jego mąż”. Role tytułowe grać będa: za 
Kozłowska i Stanisław: Grolicki, inne role waż- 
niejsze: J. Gzylewska, W. Terzmanowska, T. Krot 
ke i M. Znicz. Reżyser Władysław Ryszkowski. 
Dekoracje K. Mackiewicza. 


GIEŁDA GDAŃSKA. 

Gdańsk. 17 stycznia (PAT), 
Zamknięcie notowań końcowych w gul- 
denach gdańskich, 

100 złotych polskich 57,80—57,45 
Telegraticzna wypłata: 
na Londyn 25,061/g 
na Warszawe 57,20—57,35 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 17 stycznia (PAT). 
Notowania końcowe. 


New-Jork  4.85%/s Holahdja 12,131/g 
Francja 121,97 Belgija 84,91 
Włochy 11287 Niemoy. 20,4612 
Śrwśjoarja 25,19'/2 Hiszpanja 29,34 
Portugalja, 2,50 Danja 18,211/4 
Szwecja  1817!/a Norwegia  18,9i'/2 
Praga 163,87 Helsingłors 192,76 
Wiedeń 34,43 Warszawa 43,50 

GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 17 stycznia (PAT). 

Notowania końcowe, 
Londyn 122,01 N. Jork 25,14 
Belgja 349,50 Szwajcarja 484,00 
Hiszpanja 406,75 Rumunja 18,50 
Włochy 107,70 Niemcy 595,00 
Holandja 1007,50 Szwecja 612,00 


W sobotę o godz. 3 m. 30 przedstawienie uro 
czyste dla uczczenia 64-cj rocznicy Powstania Sty 
czniowego. W programie: orkiestra, deklamacje, 
przemówienie oraz dwa akty dramatyczne z „No:* 
cy Listopadowej" Wyspiańskiego 1 „Dyktatora” J. 
Żuławskiego. Reżyseruje M. Szpaklewicz. Ceny 
najniższe od 50 groszy do 3 zł. 50 gr. 

W przygotowaniu „Mieszczanin szlachcicem" 
Moliera, „Uśmiech losu" Perzyńskiego, „Żywy 
trup" Tołstoja i „Popas Króla Jegomości* Grzy« 
mały Siedleckiego. ' 


TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa Nr. 18). 

* Świetna komedja Fljałkowskiego „Gorąca 
krew” w 3-ch aktach pozostaje na afiszu “Teatri, 
Popularnego zaledwie kilka dni, a młanowicie do 
piątku wieczorem włącznie. Szczególnie pogodny 
tmmor ! mtryzwiaca fabuła zapewniają sztuce naj 
zapełniejszę powodzenie na tych kilka wleczorów. 
W rolach głównych pp. Brandtówna, Wernisówaa, 
Bielecki, Urbański 1 Grewicz. 

Najbliższą premjerą bieżącego sezonu. będzię 
wyborny wodewil kamawałowy w 4-ch aktach 
„Kamawał w Warszawie”. Próby w pelnym toku. 
Dyrekcja przygotowije specialnie staranną wysta 
wę. 


„BETLEEM POLSKIE“ W TEATRZE POPULAR- 


Cieszące się dnżem powodzeniem, wystawione 
w Teatrze Popularnym przez Tow. Śpiew. Im. Mo 
niuszki „Betleem Polskie" L. Rydla odegrane be- 
dzie nieodwołalnie po raz ostatni w niedzielę 23 
b. m. o godz. 12 m. 30. Ceny miejsc najniższe t. |. 
od 80 do 40 gr. W bilety zaopatrywać się mo- 
żna wcześniej w kasie Teatru w. godzinach od 11 
rano do 2-ej po poł, i od 5.do 10 wiecz. 


PORANEK GRIEGOWSKI. 

W niedzielę, dnia 23 b, m. o godz. 12-e] w po 
łudnie odbędzie się w sali Filharmonii 6-ty pora- 
nek muzyczny orkiestry Filharmonicznej pod dy- 
rekcją Bronisława Szulca i w całości poświęcony 
zostanie twórczości dwarda Griega. Jako solistka 
wystąpi znakomita primadonna. Opery: Warszaw 
skiej, Maria Mokrzycka, która odśpiewa szereg 
pieśni z towarzyszeniem orkiestry, Pozatem w* 
programie I-sza ł 2-ga suita Griega, Sigurd Torsal 
far, Tańce norweskie, Melodie religijne I wiele in 
Słowo wstępne o twórczości Griega wygłosi Inż. 
Hemyk Goldberg. Bilety na ten interesujący po- 
Tanek już nabywać można w kasie Filharmonj! 


i. 
aTa 


Begiatoych porad cierpiącym na nogi 


udziela i- 


SPECJALISTA - ORTOPEDYSTA | | m Noniekcyjny E e S 
i mil 5ZMeche 
wig systemu Dr. SCHOLL'a E air Piotrkowska 98, (róg Przejazd) $ 


r zostaje zupełnie zlikwidowany i prawie wszystkie znajdują- i 
M PASTIR 1 jące się na składzie towary sprzedawane będą niżej ceny 


Braci P. i M. SCHWALBE | | koszta. 


u ŁÓDŹ, Piotrkowska Nr. 85, x Ceny przeszło © 50°}, znizone. 


ODC 


LUR 


A Cremano FAnHacn 
P.KOWALSKI” 


6 WARSZAWA |. 


mmm 


Ą | Konfekcja damska Konfekcja męska. 
A | Płaszcze zimówe z futrem Saki f ą ye 
od 18/1 od godz. 10—1 | È  dawniej Zł. 220.— teraz ZŁ 110— ZERA BREE | OK E e a Cenniki 
| È Płaszcze z rypsu T LES na żądanie gratis, irma e$gzys= 
do 22/1 1 „ 3-7 JH w Zł, 160-— terax Zł 70— A> Ę Ly 0 10:00. tuje lat 29, 
Płaszcze zamszowe oqonp L. Kołaczkowskiego 
130, = Zt 40.— dawniej Zt, 160.—, 125—, 93.— 
Dr. Scholl'a „Foot Edzer” Spretyst © gów terag i 
komirskcja tej "wkladki przynosi niichalnstewy dids | || Suknie damskie najnowsze | teas „tom, s s0— |] Łódź, Piotrkowska 225, 
zmęczonym i zbolałym nogom, jakoteżł. zw.„Plattfussom" || P fasony Płaszcze zimowe 
Może byé”wygodñie noszony w ksńdem obuwiu. — — B M dawniej ZŁ. 45— teraz Zł, 30— dawniej ZŁ. 100.—, 200—, 250— W 
» A (A Duży wybór ubrań starszych „ode 402 5150 1 
p 3 fasonów do 70"/o rabatu FM ME RÓPO WA" 
| R HH 50 kostjumów damskich do Towary męskie 
7 N jj 600/0 rabatu Najlepsze kamgarn S; 
| HH Bluzki do 70% rabatu dwie ZŁ oś $ (24KOGUTKIEM.: 
Dr. Satola bm Re- 7 Hren SA abs teraz  „ 28— BE YELETEJ ||| rza, 
acer” ochrania od uci- Kofi j brania dla dzieci od4—8 la! i ielski 
sku wrażliwe lub chore Dr, Seholfa „Teo Flex". dawniej ZŁ 25—, 35—, 40— ranslay pażek j — 
na zapalenie miejsca —  Gumowywyprostowywacz | @ toras  „ 12—, 18—,25— bwajaj Zie 
zmnłejsza opuchltnęt Przywraca normalnć fo- | H Mundurki szkolne do 30/0 ZA l me 0e IWAJCET 
przeszkadza rntekształcę- łożenie dużemu palcowi rabatu Oraz inne towary 7 N h 
nia się obuwia, u nogi, | eatoni ala chłośtów ESA Akuszerja i choroby kobiece. 
Ceny zniżone!!1 i" od 4—8 lat 2 9 rabatem Przyjmuje od 6.30—7.30 po poł. . 
THE SCHOLL WPG. & LTD, Lomdon, OODUA w Wanawe. | cz" BZIZ8= | wroc, mete aos aen a 
% J Płaszcze zim. od 30°/ rabatu eaa aie institut de Beautè 
Obuwie terax n 12 1.50 rd af Nastla a aeri że 
e s cole Francalse opódie 
Przetarg publiczny. Meakin Zł 3m, 40— Crepe Marocain A, Masszge à l'Académie de Paris. 
Komitet Budowy Gimnazjum Państwowego im. Kr. Jadwigi terar _ „ i8m, W= dawniej Zł 12.— | Specjalne Bygleciczno-astetyczaa masate 
w Pablanieach ogłasza przetarg na roboty stolarskie, mianowicie: |] Damskie ? ak. term  „ 1 AEA włosów, Rady Bora ab istki 
ma wykonanie 145 eztek okien z futrynami łącenie z gamalad A — Wielki wybór innych towa- | Presek wągrów, gistów, brodawek kro 
2) na wykonanie 65 sztuk drzwi jednoskrzyd lowych i dwu- El Dziecinne od ZŁ BR ciry wadhag mstay prob Jicgunt 


rów z rabateia do 40%0. B 


slęzydłowych = Tutrynami, lub okładzinami łącznie z Qag a y MOR peak zj 
okuciem, zr 

ką. Qer „oddzielnie na olna, oddaelnie aa drzwi. należy prehodne EW pinh, 
shla dać w kopertach zapieczętowanych do dnia 29 stycznia r, b. z c ó 
do godziny 5-ej po południu wraz x wadjum po 1800 zł. nu W lecanicy na Wilca” Feie "a90. 
każ dą serję robót na ręce Przewodniczącej Komitetu, (Pabjanice, OWE orippa 
ul Kosciuszki Ne. 47). 

Szczegółowe kosztorysy ślepe wydaje Komitet Budowy. 
gdzie są do przejrzenia ogólne przepity o warunkach obowia: 
kala przedsiębiorców pray budowie budynków państwo- $ 
wych. 

Pabjanice di 15/1 1927, 


Przewodnicząca Komitetu Budowy 
(—) J. Jędrychowska 


Kursy Handlowe 


J. Mantinbanda 


w Łodzi, Przejazd 12. 


LEKARZ - DENTYSTA 


S. SOKALSKI 


ul. Andrzeja 4, tel. 54-12, 
Przyjmuje od godz, 10—2 i od 4—7, 


o SOK NE Wykłady w następnem półroczu rozpoczną się M DR. MED. Dr. 
Burey Stóhogratji 10-tego lutego r. b. o godzinie 7 wiecz, ć D MI | z 

przy Łódzkim Zw. Stenogralów Zapisy przyjmuje Kancelarja Kursów codziennie Ag | l l l l p I 
A Alia N AEAN od 11 — 1 pp. i od godż. 4 — 8 wieczorem. | powrócił. 

1 SAROIA WAY CN oray na tyle Kierownik kursów Południowa 23 Agodzie] 
raktyczi a] 5 i 

Związki, ME Klitakiego 93 eode J. Mantinband. ||] chose "nkór. , moczopiciowe 


2 
od 6 do 8 wiecz. mych, wene- Leczenie sztucz 
rycznych i mo- nem słońcem 
czopłciowych. górskiem, 

Leczenie światłem NARUTOWICZA 9 
(Lampa kwarcowa). (Dzielna) tel. 28-98, 


Przyjmuje 9 do 12 j % 
rzylmuie. 9 do 12 Przyjmuje od 8-10, 


"z i 5 RS Tal. 40-26. San 
< 
znakomity H S Gz Dr. med. > 
k środek | 5 a sż 5 
dla przemysłu piekarskiego, pod- || 5 Ez EGO | [l l | l NJ i (BI [MA 
podnoszacy wybitnie jakość pie- | „> © Ź SR) (EKoCSŁYWKAKIA 2) 
czywa. Wyrabia: i RE Śm<Ź włosów wene- Cegielniana 43. 
Browar Krak. JANA GÓTZA, | 594 MZ yengi mocro- — tel, 41-32. — 
KRAKÓW, ul. Lubicz 17 H BK o a A Specjalista chorób 
aN mĘ Leczenie światłem skórnych, wenery- 
A> EE wi ZĘ promieniami Roet cało i pocz 
F t IE Ni ej i e z 
a< NE” FE gena od 9—2 i od A Osica 


4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. Za ri 
rzyjmuje od 8—10 
Zawadzka nr.1. "FV 58 popok 
Telefon 25-38. 


a 
p BE DOLA 
GRUZLICA Ain 
PŁUC a = |(DAROŻENIE 
jest nieubłaganą ; Kursy Gimnazjaln Wi i F Oryginalna maść 
sie. ae riesaa | Kursy Gimnazjalne A, Wierzbickiego | | oz; 
W u, ploi i tant, kosi po ierownictwem EERTE NA K O I O N T „MROZOL” a 
Szałoa” ludzi Przy zwa. i ul. Piotrkowska Nr. 86. leczy i goi ran. |  matesjały bawełnia- 
fonch śe lucnych Zapłsy nowowstępujących na nowy semestr r. b. przyjmuje sekretarjat pi powstałe od A wafilane; 
Modchitu i kaszlu Dp, ko- leina ad /40-0).do FAN t od Sij do Iio) wieśkotem, a> ny jedwabne 
t ar agen anm || Karsy przygotowują do ogzamiaów państwowych w zakrenie sak, sredolei. Ñ |upicki i siisay M. BORTNER 
; su > j w 5 let frekwencja 6.000 słachaczy (czek), ze afer urzędniczych, woj- Syłoszn, Piotrkowska 114. 
AE aa paw aa una kama E pracowników pryw. Ip. Bema (sklep irontowy) 
ru e rego; A jęki i il haaa 
Używa się za porada lekarza, — — Sprzedają apteki |] wśród nich cały szereg dzięki peara świądectwom zajmuje wybitne Dr. ii ape S 
say Fpreczyć Kurs klasy 5 miesięcy: — Klasa VIII 10 miesięcy. : r. med. 
PATI ATENTY 7, EITA gaemar Nauka codziennie od godz, 7 m. 15 wieezorem — | (I ee 
ka i łodzieży w włeku szkolnym specjalne klasy w go- Í [e Ę 
m „Ochrona własności prze- dk sanh, Młodzież ta ma prócz Sos zapewnione | Specjalista cho- 
mysłowej, rzecznik patentowy przysięgły wychowanie moralne £ fizyczne. e 


rób płuc i ser- 
Choroby nerek, 
i anys pecherza 1 dróg 
oddzkAGd SZR PrE ORT 
Cegielniana 47. 
„gielni | NAWROT Nr. 8 
Tel. 26-02. Telef. 19-90, 


inż. dypl. Janusz Wyganowski 
były Radca Urzędu Patentowego 


A ul. Chociraska 17, 
| Warszawa, m. 4, tel. 161-50, — 


Własny gmach szkolny, nowoczesne pomoce naukowe. gabinet fize che- 
miezny sala gimnastyczna tt. p. Początek semestru 1 lutego r. b. 


11 


DR. MED. 


M. URBACH 


Pomorska nr, 10\ 
tel, 48-99 


wewnętrzne. 
Przyjmuje od 4-6 w. 
w leoznicy „Vita“ 
Piotrkowska 45 od 
1—2 i od 1—8 w 


Dr. 


akuszer-ginekolog 
przeprowadał i 
się na ul, Ewan- 
giecką 16, Tel. 


Przyjmuje od 540 
do 6,30. 


Panna Inteligentna 
katoliczka 2 wy- 
kszałceniem 6-8 kl, 
fimnar. ewent, z 
maturą lub st, uni- 
wersytetn, praktyką 
biurową | znajdzie 
Z SWZ a 
mństwowym urzę- 
od Lil b, ro Refer 
rencje pożądane — 
Zgłoszenia do Ad- 
wci pod „Prac 
1, 


Dr. 

(. Rydzewski 
b. lekarz Ssp. św. 
Łararzą. 

cheroby skórne 
werorycane 
Zamenhofa L. 6 
do 5-7. niedz. 10-21. 
SCE see 


Dr. med. 


(AL 


Telefon 27-81 
spacjalista chorób 
uszu, nosa; 
gardła i pluc, 


Ronstantynowii Ą 


przyjmuje od 
i od 3—T 


Dr. 
Kilińskiego 148 
s przy Głów. 
choroby wom 
ryczne, skórne 
i dróg moeso- 
wych przyjmuje 
od godz, 12— 11/3 
od godz, 61/1—8'/ 


Dr. 
ZYGMUNT 


DATYNER 


choroby nerek, 
pęchorza i dróg 
moczowych. 

Przyjmuje od 1—2 
i od 5—8. 

Piramowicza 13 

dawniejOlgińska 1 
tel. 48-95, 


Rep.E „Nr. 665-26 r. 


Dgioszenie 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi, Wacław 
Walter w Brzezi- 
nach zamieszkały, 
na zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogła- 
sza że dnią 25 aty- 
cznia 1927 r 
o godz. 10-ej r. w 
Dmosinie. _ odbę 
dzie się sprzedać 
przez publiczną 1- 
cytację ruchomo: 
należących do Jv 
zefa Ottany, a mia: 
nowicie motorowy 
garnitur młocarnia- 
ny. oceniony na 
3500 zł, 


Brzeziny, 
Komornik 
Wacław Waltćr. 


| 
| 
| 
| 


zzz 


zzz 


„słazną prawu Waelaw Walter. 


KURIER_ŁÓDZKI". — Wtorek. 


KINO jiii == 
==. Pracowników 
Państwowych ==| 


Sienkiewicza 40. 


PRAGNIECIE wyleczyć się z REUMATYZMU i PODAGRY. 


Rwące, kłujące bóle w członkach, stawach, obrzmiałe miejsca, zofekształcone ręce i nogi, 
kurcze, kłacie, rwanłe w rozmaitych częściach cłała, nawet osłabienie wzroka występują często 
jako skutek cierpień reumatycznych i podagrycznych, które powinny być usunięte w przeciwnym 


razie chorobn wciąż postępuje, 
PROPONUJE 


uleczającą rozpuszczającą kwas moczowy kurscję 

wodą mineralną, która poprawia przemianę materji 

| zwiększa wydzieliny a więc żaden fak zwany 

uniwersalny lub tajny środek lecz produkt który 

dadroszynaa matka aalura udziela dla dobra cier 
piącej ludzkości. 


Każdemu próba bezpłatna. 


Napiszcie mi natychmiast, a otrzymacie zupotnie gratis 1 franco próbę wraz z obiaśnieniem 
za pośrednictwem moich we wsystkich krajach urządzonych składów, I wówczas sami przeko- 
macie się o niesżkodliwości środka tego oraz o jego szybkiej skuteczności. 


AUGUST MARZKE, Berlin, Wilmersdorf, Bruchsalerstrąsse. 5. 
Oddział 59. x 


OKIENNE, INSPEKTOWE i ORNAMENTOWE 
k 0 poleca w wielkim wybarze po cenach fabrycznych 
H. KRÓL, 3 Piotrkowa 3. — Tal. 39-09. 


— — Przyjmuje wezelką robotę wchodzącą w zakres szklarstwa po cenach konkurencyjnych, — 


Do altt. Nr;2972-26 r Do akt, Nr.37-26 


Ogloszenie.  Dgłoszenie 
Ę Komornik przy 
Komornik przy Sądzie: Okra 


Orkiestra Fltarmoniczna w Łodzi, 
Dyrektor: Alfred Strauch 


nna Sądzie Okręgowym - Łodzi aw 
"SALA FILHARMONJI. y lodi 5 Kolis Walter wara: 
Niedzi 7 F Ú ski, zamieszkały w nach zamieszkały, 

złe GEE BAE EC Łodzi przy ol; Slon- ne zasadzie art- 


klewieśa 9,na zasa- 1030 U. P. C, ogta- 
dzie art. 1030 U.P. sza, że dn. 26 sty- 
C. ogłasza, te w  cznia 1927 roku o 
dniu 25-go stycznia g, 10 zrnna we wsi 


6 Poranek Muzyczny 


Poświęcony twórczości 


f 1921r. odg. 10rano _ Klęka gminy Dob 
Edwarda GRIEGA w, Łodzi przy siley E EET u 
Dyrygent: Bronisław SZULC Pomorskiej nr. 32 dat przez publicz- 


4 odbędzie się sprze- ną llcyt: ho- 
Solistka: SB oriee lettara. Ieai Aoier 
ruchomości naletę- do Mateusza Gumu 
aria Mo rzyć a cych do Abrama ioka a mianowicie: 
A) olmana, — świni, woza ro! 
Primadonna Opery Warszawskiej składających się z wagi; ocenionych 
| W Programle:E, GRIEG: Suita I-sza | 2-ga, różnych mebli oce- na Zł. 470, które 
Sigurd Jorsalfar, Tańce norweskie, Melodjeele- Mga nionych na mme moga być sprzeda- 
gline, Pieśni oraz wiele Innych, Tasal; na abi pean 
K 


ea a a ia A Ldi AZT Brzeski: 
Bilety od 1 zi do 4 nabywać można w kasie KOMORNIK KOMORNI 


Filharmonji X 8. Górski W. Walter. 


Laii 
OGŁOSZENIA DROBNE. 


Pota M klan 1 Doa, „Nr. 1002/3-26r Do akt, Nr. 2323-26 
skle M. Dgłoszenie OGŁOSZENIE 


ważność  małżeń- Komornik pray Sula ORAL 


stwa Tomasza i Jó Sadzie Okrętowym Łodzi STANISŁAW 
zefy z Kamińskich, w łodzi, Wacław DULKOW. Zakład Tapi” 
małżonków Gronow Walter w Brzezl- w kodzi, R LEO) wahanane RAA. Deko” 
skich na mocy di nach zamłoszkały, Gdańskiej nr, 6 na SE rafji wyucza rat -cl Gaba- 
cyzji Sądu Bisku- na zasadzie art. xasadzie art. 1030 © darmo listownie Nawrot 8, po- 
piego, łódzkiego, w 1030 U. P. C. ogła- Wat, Post. Cyw, o- Redakcja Stenogra- leca w dużym wy- 
dniu t7stycxnin1927 sza że d, 3-go lu- głaszn, że w dn. 28 fa Polskiego, Ware borze otomany. ko- 
r. zapadłej, wa tego 1927 r, stycznia 1927 roku Szawa, ul. Szczygła setki, krzesła, fote- 
Józefę Gronowaką z o godz. f0-ej r. w odgodz, 10 rano w Ni. 12, 1880 le przyjmuje: 
pobytą niewlado- Brzezinach w ce- Łodzi, przy mlisy |utynowany nauczy myobstalunki wcho- 
mę, aby w dniu  glelni „Mary'nin Zawadzkie) pod Meiel muzyki (skrzy dzące w nakres tas 
17 lutego1927 roku odbędzie alęsprze- Nr. 23 odbędzie sią pce, forteplan)ndzie picerstwa, Przera- 
o godzinie t1 atawi-  daż przez publiczną sprzedaż przez li- la lekcje po cenfe biamy otomany, ma- 
lnsię, osobiście w licytację ruchomo- aytaeję ruchomości przystępnej. Rad- terace i t. p. Uwa- 
charakterze poz- ści należących do należących do Cha wańska 12—5. 1526 ga: warunki dogod- 
re uć Salę „at Bie! ARA 
skupim ezyńskiego a mla- składających się : 5, 
(al Ka, Skorupki 1) mowlele bryczkiwo różnych nabli ee głydenel udzielaja [okala 1 nie został 
pod zagrożeniemike xa, dwukółki í nionych na sumę pzreniesiony. 6661 


Jeżeli wspomniana 1000 cegły, oce- 470 zł. 
JówełaGronówskaw nionych na zł. 1550  Łódź,d, 14121 r. BASE ZĘ 


terminie wytej ox- zł, 00 gr, 

anezonym ale sta” - Brzeziny, di 134-27 A RRT W Mita garderokę — 
wf bigi ~ea sdlepo Dulkowski fenscigne le Fran- le = 
wi się, za p Komornik jo! ] çais (conversatlon i maszyny do ssy- 


(contumax) uznana Voir 2—3, cla, Płace najwyt- 


Fasian a o 
tanie i od wyro- 5 Rue Kiliński60137. sze ceny Gdańska 
piaia Pianista Pr. med. fla Zoner 


przeprowadzenia rutynowany Makowski fim | aprenda? Pada 0 
> 


sprawy zapadnie, przyjmuje zamó- 

prawo apelacji słu- wienia ns wieczorki peerk szamotowy 

tyć jej nie będzie. Solo duet, trio ijaz- chor, dzieci ozdobny do KS metrową 
Oliejał Ks.dr.Bączek band, G |. Wr, 62. sprzedonia Lipowa | lub mniejszą ku- 
Nofariusx KaliłestŚwiątkowski Tel. 50-02, 82, m, 5 od 9-ej pię. — Wiadomość 
Ks. B, Wyszyński, ul. Zgierska 11. Przyjmuje od 2—4 do t-ej rano, 2498 tel. 53-47. 1553 


manan 


kowe Dia robotników -. . 
Na prowincji . > „ 

P. K. O. Zagranicą . . p 
He3174 7. | Odnoszenie do domu” „ - 


NŃ— ZO ZZO A 
` “Redaktor Naczelny: 


Czesław Gumkowski. 


AR 


Od wtorku 18 #tjoznia do poniedziałku 24 włącznie, 
Wielki wspantały program! 


Czar Walca 


Dramat w 10-ciu wielkich aktach, 


Falmaprzeh 


jedno-włókowy pod 
gierzem do sprze- 
danta. Zabudowania 
gospodarcze i ofi- 
cyna murowane, — 
Dom frontowy mu- 
rowany składa się 
z T pokoi. Bardzo 
ładny park. duty 
ogtdd owocowy — 
2 morgi łąki zregu- 
lowanej, 3 sławy, 
lasek, Pełowa zie- 
mi podzielona na 
place. nadające się 
na latniska z tere- 
nem na urządzanie 
zabaw, Cena 1000 
dolarów.  Wiado- 
molé Piotrkowska 
152. Łódź, Edmund 
Wasilewski hust i 
detaliczny skład 
manufaktury. _6814 
Rorzedam bardzo 
A tania 2 magle-— 
Krucza 33, Józef 
Tarkowski. 1570 
Barze dimprekeais 
M z całem urządze- 
niem, w pełnym 
biega Wiadomość 
Szosa  Pabjanicka 
28, 1569 
ate różnych ga- 
tunków oraz sa- 
tynę do kołder ku- 
pię E. Repeta, Pos 
znań, Wielkie Gar, 
37, 0 


b; 
Z 2 męskie 
1 damski sprze- 
dam, B, Sobieraj ul. 
Brzezińska 63. 
EE kiszoną wy 
borowej jakości 
ren ka na beczki 
ji Sobiczaj Brzeziń 
ska 68, | 1425 


EAC 
gerderobę, stół, 
Krzesła, otomanę — 
łóżka, materaca, tre 
mo, szafę, bleliźniar 
kę sprzedam znraz 
Sienkiewicza 59, m. 
42, Oficyna, drugie 
wejście, I «1414 

lolwar| włóki, 

ziemia pszenno- 
buraczana, 4 morgi 
ogrodu, stawy za- 
PE bez dłagów 

omunikacja dobra, 
gotówki 597% raszta 
sumy na dogodnych 
warunkach. Zgierz, 
ulica _ Piłsudskiego, 
27. W. Dudek. 


siata ziemskie— 
gospodarki pod- 
miejskie, wille, do- 
my, place, interesy 
handlowe poleca 
Biuro Pośrednicze 
Zgierz, Piłsudskiego 
27 W. Dudek. 


Posay | rate. 


Zaoflarowane. 


jotrzobna służąca 

x gotowaniem do 
niedużego gospodar 
stwachrześcijań! 
go. Zgłaszać si 
świadectwami 
3—7 pp. Nawrot 23, 
prawa oficyna, m. 
16, 1575 


| RECECH 
na panienka do 
podawania. Mleczar 
nla udziałowa. Ul. 
Piotrkowska 92. 


potzobai zaraz 
adolni agenci i 
agentki na wyjazd 
na wysoką. prowi- 
sję, Oferty pod 
„Wyjazd”, 


lint _| CENA PRFNUMERATY: CENY OGŁOSZEŃ: ; 
onto CZE" | w oiz z niedz dod. lustr. miesięcznie 21. 420| Przed tekstem 40 groaey za: wierze milimetr, 1 tars (trona 4 łany) 


Odbito we wlasnej drukarał ni, Zawadzka Nz. L 


18 stycznia 1927 roku. 


najnmiejsze ogło- 
o 30 pra Ürotei 


W rolach 


głównych: 


iMady Christians, Ksenia Desni i Willi 


Fritsche. 


Początek seansu w dni powszed, og. 5-ej, w soboty, niedziele 


i święta o godz. 3-ej. 


to pożyczy ną 
procent 800 zł. 
ten otrzyma posa- 
dę sekretarza lub 
sekretarki, Oferty 
pod_„Procent”. 
otrzebna służąca 
do kuchni. Restau 
racja Konstantynow 
ska 13. Jagosiowa, 
1421 
jirar Na wyso- 
% ką prowisję po- 
szukuje większa fir- 
ma zagraniczna — 
sprzedaż naprowin- 
cil cate] Kongresów 
ki. Zatrudnieni w 
pokrewnej branży 
otrzymują specjalne 
wynagrodzenie, — 
— Oferty wysyłać 
Herman Sonnen- 
berg Łódź, Napiór- 
kowskiego 45, 
perrita młodej 
inteligentnej frab- 
lanki ma przedp 
łudnie do pięciolet- 
niego chłopezyka. 
Zgłoszenia codzien- 
nie między pierwszą 
a trzecią Tustanow- 
ska Przejazd 51 — 
1 piętro, 1423 
fotzebny agent - 
* inkasent do han- 
dlu po domach, — 
"Targowa 12, skład 
obuwia, 1420 


|ANONS: Następny 
si“, W 


lusarz - mechanik 

a długoletnią prak 
s tyka, obeznany grun 
townie z wszelkie- 
mi nowoczesnemi 
obrabiarkami, mają- 
cy za sobą 8- tnią 
praktykę jako sa- 
motnego majstra — 
poszukuje odpowie- 
dniego stanowiska, 
Oferty przesłać do 


znajomo- 
ścią języków pol- 
skiego i niemieckie 
go oraz posiadająca 
kaucji do 800 zł — 
poszukuje posad: 
Oferty sub „E, G” 
do administracji — 
„Kurjera Łódzki: 
go". 4141 
| enina panien: 
kn, zdolna kraw- 
cowa poszukuje — 
anjącia od zaraz. — 
Może być do dzie- 
ci, Łaskawe oferty 
uprasza ‘się listow- 
nie poexta Czarno- 
cin, pow. Łódzki. 
T. Kosińska. 1576 


Lokale |. miasztgna 
llegancko umeblo- 
wany pokój do 
wynającia od za- 
ram. Sienkiewicza 40 
m, 7. 


program: „Miłość, która umrzeć mu- 
roli stównej: Lucy Doraine. 


poszukuję 1—3po- 
kofów z kuch- 
nią i  wygodami 
przy Piotrkowskiej 
od Anny do Prze- 
jazd lub blisko w 
tej okolicy. Dobrze 
zapłacę. Pośrednie- 
two pożądane, Ofer 
ty_pod "W. K." 
pes umeblowany 
z elektrycznością 
i oddzielnem wej- 
ciem do wynaję- 
cia, Pańska 3, m, 16. 
1421 


PR umeblowany 
lub nieumeblo- 
wany z pozwole- 
niem wstawienia 
piecyka żelaznego, 
chętnie z piecem 
kuchennym poszu- 
kiwany. Zgłoszenia 
pod „Zarar“ do ad- 
ministracji. 1405 


Matrymnnojalte. 


łoda panna nie 

brzydka, z do 
brego domu śred: 
nio zamożna pozna 
niepospolicte inteli- 
gentnego mężczyz- 
nę na wyższym stas 
nowisku, Cel matry- 
moajalny. — Oferty 
sub, „frandjlie hom 


jrzedstawicielstwa 
pierwszorządoych 
firm, założenia filji, 
składu konsygnacyj 
nego, wspólnika lub 
t p. poszukuję. Po- 
sladam w centrum 
miasta Poznania 
pierwszorzędne u+ 
bikacje z całym a- 
paratem admipistra: 
cyjnym. Łaskawe 
oferty upraszam pod 
Poznań skrzynka pt 
cztowa 52. ____ 
100 złotych na: 
środy otrzy” 

— kło mi 


"ples_ 
isię „Rex” 
który zaginął w da. 
24 grudnia 1926 r, 
Władomość: ul. Ce- 
gielniana 114. m. 1. 


Lipablone: dakana! 


JeiedGronmaa saw 
w Strykowłe na 
ul. Kolejowej, zżu- 
bił książkę wojsko- 
wą wydaną w P. 


IK, U. w Tomaszo- 


1557 


osanaan 
M Dawna złu 
biła dowód oso- 
bisty, wydany prze: 
Komisarjat Rządz 


3 na m Łódź. 1553 


melki od kas 


| Rd sprze- 
dawczyni może 
się zgłosić do skle- 
pu manufaktury Jó- 
zofa Stlbermana, ul. 
Piotrkowską 39. 
1629 


eas sklepo- 


wa w starszym 
wieku za kaucją 
300 sl. Oferty pod 
„300" do administr. 
zB piaig 
jotrzebna rara z 
zdolna drobiaż- 
driarka i koszular- 
ka do pralni Ceqiel- 
niana 15, {as 
oirzebnasekretar- 
ka x 4 klasowem 
wykształceniem i 
gwarancja 100 zł. 
gotówki pożądana 
zaraz. Zglerk Pit- 
sudskiego 27. Blu- 
ro pośradnicze, 
| ai zelazny na 
precczyjne robo- 
ty poszukiwany. — 
Perła Pomorski, ul. 
Piotrkowska 69. 
1418 
Poszukiwane 
Kore pracow 
niczkł do kllimów 
i dywanów ręcz- 
nych poszukują pra- 
cy. Zgłoszenia pł- 
semne do Administ, 
„Kurjera Łódzkie- 
go” pod „Sumłen= 
ne”, 2478 


przedwojennej jakości jak: 


' Mam zaszczyt zawiadomić Sz. p. p. że z dniem 1-eto 
stycznia 1927 r. nowootworzyłem w Łodzi, Traugutta 11, 


Wytwórnie wyrobów cukierniczych 


St. FISZER. 


alu, 


Zewienię 3 pokoje 
z kuchnią z wy- 
godami na 2 poko- 
je słoneczne x ku- 
chnią z wygodami 
w centrum miasta, 
Wiadomość: Szkol- 
na 33, m. 20. 1634 
pa Aei aa 


wadzka 2, II piętro 
front. Baranowska, 
liegancki skład 52 
qm. z 3 przyle- 
gającemi ubikacja- 
mi przy głównej 
ulicy Grudziądza 
zaraz do wydzier- 
żawienia. Zgłosze- 
nia architekt Mey- 
er, Grudziądz, Tu- 
czewska Grobla 22 
goszukiwany pokój 
* umeblowany dla 
dwóch inteligent- 
nych panów. Ofer- 
ty, koniecznie z po 
daniem warunków. 
składać pod „M.P.* 
J pokoje duse z 
balkonem przy 
rodzinie do odst 
pienia małżeństwu, 
w okolicy nawrot 
i Kilińakiego. Wia- 
domość Kilińskiego 
171, m, 37. 1404 


| EEEE 
dzeniem odstąpie 
Wiadomość Gdań- 
ska 18. w sklepie 
upożywczym, 1406 


zamiejscowe 


Ogloszenia 
Zagraniczne o 100 proc. 
Każda nowa podwyżka obowiazuje wsrystkie fjuł przyjete omio- 


Dłagoletni współptacownik Firm S2madyni Lourse 8 
Wedel w Warszawie, a także właściciel cukierni w Moskwie, 
w Warszawie, Zakopanem i w Bydgoszczy. Zaszczycony 
medalami za wyroby na wystawach, polecam swe wyroby 
andrynkił Karmel rozmaitych 
gatunków a także śmietankowe, zakopianskie _iryski, Kar- 
lazowe, Słodowo-miodowe. 


rabat, dla klijenteli ceny fabryczne, Upraszam żądać wszęd zie. 
Pozostaje x naniższym szacunkiem 
St. Fiszer. 


FESTERE EEES EE RPO CEA A POWO APT TROJANY EAEE 


Zakopanem sta- 

cja dla uczniów 
gimnazjalnych Ire- 
ny Parasiewicz. — 
Opieka, Dozór w 
naukach jedzenie, 
smącane, obtite (na 
maśle) —Elekfrycz= 


Łazienka.  Chram- 
cpwki willa „Leśni 
czanka" obok Gim- 
nazlum. 6841 


| EFG solidna 

przyjmie szycia 
po domach, może 
być | na wyjazd. 
Łaskawe oferty pod 
„Krawcowa” do nin. 
isma, 


pen AE O 
ZAMDNANA * ścia 


nastąpiło otwarcie 
wykwintnego pens- 
jonatu — „Nirwana- 
Steti" — Chałubiń- 
skiego, pod nowym 
zarządem. Doboto- 
we towarzystwo — 
kuehnia pierwsz 
ruędna. Ceny nor- 
malne, — Przyjmuje 
zamówienia, _ 5152 


é EEE] 
[zeem Se KE 

Jentelę od ulicz- 
nych pośredników, 
którzy w błąd wpro 
wadzają p: Nabyw- 
ców. Z powałaniem 
W, Dudek. 1411 


a 50 proc. drożel 
rotel 


P. p. kupcom 


EJ 
ichat Gyler, Zduń 
M ska-Wola, Ogror 
dowa L. 32, zgubił 
ksiątkę SA, 
jang w 6 5. 
w Łodź. 1436 
etronela Walczyk, 
zgubiła wyciąg z 
ksiąś ludności, wy- 
dany w gm. Mozba, 
pow. Moskazów — 
ziemi naaa 


ESA 
WS, Murota — 
zgubił bilet wol- 
nego przejazdu 
dany przez P. K. P. 
w Łodzi, 1412, 
acław Kamiński 
Andrzeja 15 — 
zgubił dowód oso- 
bisty, wydany przez 
Komisarjat Rządu 
na m. Łódź, 


mee 
pa dowód Nr 
41776 Oddziału 
I Łódzkiego War- 
szawskiego Akcyj 
nago Towarzystwa 
Pożyczkowego Za- 
chodnła Nr. 31, 


zczepanowi No 

wińskiemu, rocz 
nik 1904 zam. m 
Buczka, pow. Ła 
skiego, „skradziona 
książeczkę wojsko 
wa. wydaną prze” 
P. K. U, w Siers 
dzu. 


do zmiany cen bez uprzedniego zawtadomienia. 


. 

ć nę 78, terminowy druk ozłaszeń. komunikatów | ofiar _ndministrocie 
lamów Awa Ó ki R A a WRŻAŃ z 
Rekonirów zarówno użytych lak I odrzuconych redakcja nio wraca 


* Wydawca: Jan Stypułkowski. 
n upowaświenia T-wa Dzukarsko-Wydawniczego Sg. 2 em. ců.. 


